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w szystkich republik  Związ­
ku Radzieckiego podają, że w 
pierw szym  dniu po nowej, piątei 
w  okresie pow ojennym  zniżce cen, 
panow ał w sklepach ożywiony 
ruch. W szystk ie sklepy zaopatrzo­
ne; zostały w dodatkow e ilości 
w szelkiego rodzaju artykułów .

Prasa radziecka kom entuje sze­
roko w artyku łach  w stęp n y ch  u- 
chw ałę Rady M inistrów ZSRR i 
Kom itetu C entralnego WKP(b) *o 
now ej zniżce cen państw ow ych na 
a rtyku ły  żyw nościow e w handlu 
detalicznym .

„Naród radziecki, m asy p racu ­
jące  krajów  dem okracji ludow ej i 
cała postępow a ludzkość — pisze 
dziennik „Praw da14 — widzą w 
now ej zniżce cen w ZSRR przejaw, 
pokojow ej polityki państw a ra ­
dzieckiego w alczącego konsekw en­
tnie o pokój na całym świećcie, o 

(Dokończenie na str. 2-ej)

S łow o  P o lsk i e

Dziś w Moskwie 
rozpoczyna się
Międzynarodowa
Konferencja
Gospodarcza
z udziałem  delegacji

z całego świata
Moskwa.

DZlS rozpoczyna się w Moskwie 
Międzynarodowa Konferencja 

Gospodarcza Do stolicy ZSRR przy­
były już liczne delegacje zagranicz­
ne.

Dnia i kwietnia przybyła do Mo­
skwy 17-osobowa delegacja Polski. 
W  tym samym dniu przybył do Mo­
skwy sekretarz generalny Światowej 
Federacji Związków Zawodowych — 
Louis Saillant.

Wśród członków delegacji fran­
cuskiej znajduje się dyrektor zakła­
dów samochodowych „Renault" — 
Edmond Renault, przemysłowiec Ro­
ger Champoux i znany działacz spół­
dzielczy Louis Bergamachy.

Przybyła również 30-osobowa de­
legacja angielska ze znanym specja­
listą do spraw wyżywienia lordem 
J. Boyd-Orr na czele.

Wśród przybyłych z Niem iec za­
chodnich znajduje się m. in. dyrek­
tor zrzeszenia eksportowo - importo­
w ego przemysłu spożywczego we 
Frankfurcie n. Menem —  Erwin van 
Hatsebrouk, właściciel fabryki o- 
dzieżowej — Paul Untersteller, w ła­
ściciel fabryki olejów mineralno - 
technicznych w  Hamburgu Georg 
Heverman, w spółwłaściciel i  dyrek-

(Dokończenit na  str. 2-ej)____

Odpowiedź Józefa Stalina
na pytania grupy redaktorów

MOSKWA.

A g e n c j a  t a s s  donosi:
Grupa redaktorów am erykańskich gazet prow incjonal­

nych zwróciła się do tow arzysza Stalina w im ieniu 50 redak­
torów tych gazet z czterem a pytaniam i, na które tow arzysz  
Stalin udzielił poniższych odpowiedzi:

P ytanie ;> Czy trzecia w ojna św iatow a je s t  obecnie bliższa, 
niż przed dwoma lub trzem a laty?

Odpowiedź: N ie, nie je s t  bliższa.
P ytan ie: Czy spotkanie szefów  w ielkich m ocarstw  było by  

pożyteczne ?
Odpowiedź: M ożliwe, że było by pożyteczne.
P ytan ie: Czy uważa Pan obecną chw ilę za odpowiednią  

dla zjednoczenia N iem iec?
Odpowiedź: Tak, uważam.
P ytan ie: N a jakiej podstaw ie m ożliw e je s t  w spółistn ienie  

kapitalizm u i kom unizm u?
Odpowiedź: Pokojow e w spółistn ien ie kapitalizm u i komu­

nizm u je s t całkow icie m ożliw e, jeśli istn ieje  obopólna chęć 
w spółpracy oraz gotow ość w ykonyw ania przyjętych  zobo­
w iązań, jeśli przestrzegana je s t zasada rów ności i n iew trą- 
cania się w w ew nętrzne spraw y innych państw .

Uroczysta akademia
W Berlinie

Biuro Światowej Rady Pokoju

wzywa wszystkie narody
do położenia kresu zbrodniom 
amerykańskich siewców dżumy

O lb rzym i w zrósł sił i wpływów 

św iatowego ruchu w obronie pokoju
W E WTOREK odbyło się końcow e posiedzenie sesji Biura Św iatow ej 

Rady Pokoju. U czestnicy sesji uchw alili jednom yślnie odezw ę do 
w szystkich ludzi na całym  św iecie „Przeciw w ojnie bakteriologicznej

PP ONADTO na sesji p rzyjęto  re­
zolucję, pośw ięconą kolejnym  

zadaniom  ruchu w obronie pokoju  
oraz zalecenie dla Sekretariatu  
Św iatow ej Rady Pokoju w  spraw ach 
dotyczących rozw oju więzów ku ltu ­
ralnych między narodami.

ODEZWA 
PRZECIWKO W OJNIE 
BAKTERIOLOGICZNEJ

W  ODEZWIE „Przeciw w ojnie 
bak terio logicznej' Biuro Św ia­

tow ej Rady Pokoju stw ierdza, że roz­
patrzyło  dokładnie dokum enty, do-

Słowa prawdy i pokoju
K RÓTKA i zwięzła odpowiedź 

Józefa Stalina na cztery py­
tania dziennikarzy amerykań­
skich raz Jeszcze unaoczniła 
światu jak konsekwentnie po­
kojowa w  słowach 1 czynach 
jest polityka radziecka.

Stalin raz leszcze z  niezach­
wianym przekonaniem stwier­
dził. ie  pokojowe współistnienie 
kapitalizmu i komunizmu Jest 
możliwe.

„Jeżeli —  stwierdza Józef 
Stalin — istnieje obopólna chęć 
współpracy oraz gotowość w y­
konywania przyjętych zobowią­
zań, jeśli przestrzegana jest za­
sada równości i nlewtrącania się 
w wewnętrzne sprawy innych
państw ".

Związek Radziecki zawsze de­
klarow ał gotowość pokojow ej 
w spółpracy ze w szystkim i inny­
mi państw am i, bez względu na 
ustrój panujący w tych państ­
w ach. N atom iast w ładcy Ma- 
nów Zjednoczonych i politycy 
zachodni uparcie odm aw iają ta ­
kiej w spółpracy i odrzucają sta­
le w szelkie propozycje radzieckie 
dotyczące w spółpracy. Jasne 
więc jest, łe  to am erykańscy i 
zachodnio-europejscy politycy

nie chcą pokojowej współpracy 
1 ponoszą odpowiedzialność za 
napięcie panujące w stosunkach 
międzynarodowych.

Wiadomo równieł powszech­
nie, że Związek Radziecki z nad. 
zwyczajną skrupulatnością w y­
pełnia wszelkie swe zobowiąza­
nia, ie  z nadzwyczajną skrupu­
latnością wywiązuje się z zawar. 
tych przez siebie umów między­
narodowych. Związek Radziecki 
nie tylko szanuje suwerenność 
innych narodów, wielkich i ma­
łych, ale jest zarazem gorącym 
i bezinteresownym obrońcą praw 
małych i słabych państw, napa­
stowanych i uciskanych przez 
mocarstwa zachodnie.

Natomiast, tzw. plaił Marshal­
la, pod pretekstem „pomocy" a- 
merykańskiej, podyktował An­
glii, Francji, Wiochom i innym 
krajom zachodnim, co i ile mają 
produkować, co i ile mają ku­
pować w Stanach Zjednoczonych 
po cenach z góry wyznaczonych 
na Wall Street. C zyi nie jest 
to mieszanie się w wewnętrzne 
sprawy innych państw? Amery­
kańska uslawa, zakazująca kra­
jom objętym planem Marshalla

(Dokończenie na str 2-ei)

tyczące w ojny bakteriologicznej 
prowadzonej obecnie w Chinach i w 
Korei.

Przestudiowanie tych dokumentów  
— czytamy w odezwie — poruszyło 
nas do* głębi i napełniło przeraże­
niem. W ojna bakteriologiczna jest 
nie tylko nikczemną zbrodnią, któ­
rej powinien być położony kres: sta­
nowi ona również niebezpieczeństwo 
zagrażające całej ludzkości. Apelu­
jemy do sumienia wszystkich męż­
czyzn i kobiet i wzywamy ich, aby 
zażądali zaprzestania wojny bakte­
riologicznej oraz zakazu broni bak­
teriologicznej.

W dalszym ciągu odezwa Biura 
Światowej Rady Pokoju:

9  podaje do wiadomości, ie  po­
stanowiło opublikować znajdujące 
się w jego posiadaniu dokumenty, 
dotyczące zbrodni stosowania w  
Korei i w Chinach broni bakterio­
logicznej, dokonywanych pod fir­
mą ONZ;

Q  zwraca się do najw yiszych  
przedstawicieli kól naukowych, 
prawniczych 1 religijnych, aby —  
zgodnie z propozycją Chińskiego 
Ludowego Komitetu Obrony Po­
koju — powołali międzynarodową 
komisję, która by mogta zebrać 
wszystkie fakty dotyczące tych 
zbrodni;

0  przypomina, ie  spośród w iel­
kich mocarstw tylko Stany Zjed­
noczone nie ratyfikowały między­
narodowej konwencji zakazują­
cej uiywania gazów duszących i 
środków bakteriologicznych i do­
maga się, aby wszystkie narody 
świata wywarły nacisk na swe 
rządy w tym celu, aby wszystkie 
bez względu państwa konwencję 
tę podpisały, ratyfikowały i prze­
strzegały;

Ęf domaga się podjęcia odpowied­
nich kroków w celu pociągnięcia

(Dokończenie na sir. 2-ej)

■p EDAKTORZY, k tó rzy  zw rócili 
sie do Przew odniczącego R ady  

M in istrów  ZSR R J, W. S ta lin a  z 
p rośbą  o odpow iedź na  4 p y tan ia  
w  sp raw ie  obecnej sy tuacji m iędzy­
n arodow ej, re p re z e n tu ją  gazety  u -  
k azu jące  się w  21 stan ach  USA, w  
te j liczbie w  stan ach : K alifo rn ia , 
T exas, K ansas, M ichigan, A labam a, 
L u iz jana , P en sy lw an ia , Tennessee, 
N ew  Je rsey , M inneso tta , O hio i  in.

P ism o do J . W, S ta lin a  podpisali: 
Ja m es W ick („D aily T im es" m. N i- 
tes), Jo h n  Jo h n so n  („D aily N ew s" 
m. Chicago), E velina  de P en tim a  
(„Beacon", m. V ichita), H ugh Boyd 
(„Hom e N ew s", m. N ew  B ru n ­
sw ick), D aw id  H ow e („ F r |e  P ress" , 
m. B erlington), P h ilip  M iller („T ri- 
bune", m. R oyal Oak), I re n e  B e- 
d a rd  („T ribune", m. H ibbing), A n­
na  Eloi-sa (stac ja  te lew izy jna  m. 
E rim ingham ), H elen  F a rm e r  (D ai­
ly Iberian", m. New Iberia), John 
C orkoran  (stac ja  te lew izy jn a  m. F i­
ladelfia), P a u l Je n k in s  („M orning 
P ost", m. E l C entro), E llio t T im  
(rozgłośnia rad io w a m, A kron), A r­
th u r  H oyles („R eview “ m. A llian - 
ce), R ona ld  W oodard  (rozgłośnia 

rad iow a m. D ayton), Roy P in k e r-  
ton („John Scripps N ew spaper", 
m. Y en tu ra) i inni.

Ml>de pokolenie Pol­
ski Ludowej zw yc ię s ­
ko rcalizuie  z o b o ­
wiązani') nod ęte

dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin
swego najlepszego
Opiekuna 
i Przyjaciela
M ŁODZIEZ całego k ra ju  reali­

zując zobow iązania pod jęte  dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin Pre­
zyden ta B ieruta i Święta 1 M aja 
zw ycięsko pokonuje trudności i 
m elduje o pow ażnych sukcesach.

Junacy wrocławscy
otrzymują
karty wcielenia
do letnich brygad SP
\AJ  ŚWIETLICY W ojewódzkiej Ko- 

mendy SP przy ulicy Nowotki 
odbyło się uroczyste wręczenie 
przyszłym junakom z terenu W ro­
cławia kart wcielenia do letnich  
brygad SP. Kilkudziesięciu mło­
dych chłopców z wielką uwagą 
i zaciekawieniem • wysłuchało prze­
mówienia przedstawiciela Miejskiej 
Komendy SP, ob. W ładysława W ie­
locha.

— Koledzy junacy — powiedział 
m. in. ob. W ieloch — 19 bm. wy- 
jedziecie do 5 i pół miesięcznych  
brygad roboczych, w' których praco­
wać będziecie przy rozbudowie 
mia%t i większych obiektów prze­
mysłowych. Otrzymacie umundu­
rowanie, wyżywienie, oraz normal­
ne wynagrodzenie, jakie przewidu­
je umowa zbiorowa dla robotników.

W  godzinach wolnych od pracy 
przechodzić będziecie przeszkolenie 
wojskowe, społeczno-polityczne, za­
wodowe i inne.

N ie zabraknie również rozrywek. 
Obok zajęć i gier świetlicowych  
uprawiać będziecie różne, dyscypli­
ny sportowe oraz zdobywać normy 
do odznaki SPO.

Jestem przekonany — powie­
dział na zakończenie ob. W ie­
loch — że dobrze wywiążecie się 
ze swoich obowiązków. W  imie­
niu M iejskiej Komendy życzę 
wam osiągnięcia jak najlepszych 
wyników w przyszłej pracy w 

brygadach, oraz zajęcia czołowe­
go miejsca we współzawodnict­
wie.

(Dokończenie na str. 3-ej)

W  Pafaw agu brygada m łodzieżo­
wa Brzozowskiego w ykonała  80 
procent zobowiązań, a brygada 
Skórzew skiego 65 proc. W  szkole 
w Konopnicy, w w oj. lubelskim , 
k tóra jako  pierw sza ze szkół pod­
ję ła  zobowiązania, uzyskano  znacz­
nie wyższy poziom nauk i i w n ie ­
k tórych  k lasach  już 100 proc. frek­
w encję.

Jednocześnie p łyną  now e zobo­
w iązania. M. inn. pod ję ła  je  m ło­
dzież znanego zespołu „Mazow- 
sze“, Postanow iła ona w II pół­
roczu bieżącego roku szkolnego 
przez zorganizow aną pomoc ko le ­
żeńską i lepsze rozplanow anie za ­
jęć dziennych zlikw idow ać całko­
wicie oceny niedostateczne. Po­
nadto  przygotow ane zostaną m ałe 
g rupy artystyczne, k tóre w ystępo­
wać będą w spółdzielniach p roduk­
cyjnych i PGR-ach pow iatu  Gro­
dzisk M azowiecki oraz dopom agać 
będą św ietlicom  szkolnym  w or­
ganizow aniu chórów i zespołów 
tanecznych.

ZMP-owiec Stefan W ójcik, łado ­
wacz przodującego górnika Szcze­
pana Błauta, w liście do Prezy­
denta m elduje, że obaj podjęli po ­
stanow ienie w ykonać zadania p rzy­
padające, w edług obecnych norm, 
na rok bieżący, już 1 m aja rb.

za in a u g u ro w a ła  
Miesąc Przyjaźni 
Niemieckc-Poskiej
Berlin.

\a /D N IU  1 kw ietnia odbyła się 
'  * w Berlinie uroczysta akade­

mia z okazji rozpoczęcia M iesiąca 
Przyjaźni Niem iecko -  Polskiej. 
Akademia została zorganizowana  
przez Radę Narodową Frontu N a­
rodowego N iem iec Dem okratycz­
nych i przez Niem ieckie Towarzy­
stwo Krzewienia Pokojow ych i  
Dobrosąsiedzkich Stosunków  Z 
Polską.

Na akademii obecni byli członko­
w ie rządu Niem ieckiej Republiki 
Dem okratycznej, członkowie dele­
gacji polskiej z prof. Żółkiewskim  
na czele, przedstawiciele radziec­
kiej Kom isji Kontrolnej, korpus 
dyplom atyczny z ambasadorem  
ZSRR — G. Puszkinem  na czele, 
oraz przedstawiciele niem ieckich  
partii dem okratycznych i  organi­
zacji społecznych

M inister handlu zagranicznego 
Niem ieckiej Republiki Demokra­
tycznej Georg Handke w ygłosił 
przemówienie, w którym podkre­
ślił doniosłe znaczenie przyjaźni 
niem iecko - polskiej, jak również 
znaczenie dla utrwalenia pokoju w  
Europie, ustalonej przez układy  
poczdam skie niem iecko -  polskiej 
granicy na Odrze i Nysie.

Min. Handke stwierdził, i e  
w zm acniająca się * każdym dniem  
przyjaźń narodu niem ieckiego X 
narodem polskim stadowi doniosły  
wkład do walki narodów o pokój, 
oraz zad,’ ,je dotkliw y cios agresyw  
nym planom zachodnio - n iem iec­
kich I am erykańsko - angielskich  
podżegaczy wojennych.

Przewodniczący dclegacji pol­
skiej prof. Żółkiewski przekazał 
narodowi niem ieckiem u serdeczne 
pozdrowienia narodu polskiego. 
Podkreślił on w  sw ym  przem ówie­
niu, że naród polski w ita z uzna­
niem i radością notę Rządu R a­
dzieckiego do m ocarstw zachod­
nich w spraw ie zawarcia traktatu  
pokojowego z Niem cam i, która 
w skazuje drogę do ustanowienia  
trwałego pokoju w Europie.

Naród polski — ośw iadczył prof. 
Żółkiewski — wierzy w  dem okra­
tyczne siły  narodu niem ieckiego, 
które potrafią udarem nij agresyw ­
ne plany im perialistycznych pod­
żegaczy wojennych. Naród polski 
popiera z całych sił słuszną  
w alkę narodu niem ieckiego o trak­
tat pokojowy, o utrw alenie jedno­
litych, niezależnych i m iłujących  
pokój Niemiec.

*
U ROCZYSTOŚCI z okazji M ie­

siąca Przyjaźni N iem iecko- 
Polskiej odbyły się oprócz Berlina 
także stolicach krajów NRD i  
większych m iastach Republiki.

PLL „Lot"
uruchomiły już

samoloty-taksówki
Z DNIEM 1 kw ietnia br. P ol­

skie Linie Lotnicze „Lot" 
uruchomiły sam oloty — taksów ­
ki. Z sam olotów tych posiadają­
cych cztery m iejsca pasażerskie 
korzystać mogą w szystkie urzę­
dy, instytucje, przedsiębiorstwa  
1 organizacje. Samoloty kurso­
w ać będą na dowolnych krajo­
wych liniach „Lot-u“.

Samoloty - taksów ki PLL  
„Lot“ są produkcji czechosło­
wackiej (model Aero-45). Są one 
nowocześnie wyposażone, w y ­
godne i rozwijają szybkość ok. 
200 km na godzinę.

B u b s la w  Ż anbow ski n a j­
lepszym  kierow nik iem  
b w lo n y

Praecwirey hdowlani
okiĘgu wrocławskiego
zajęli kilka 
pierwszych miejsc 
w I kwartale
współzawodnictwa
ogólnopolskiego
VA/EDŁUG wytycznych III K ra- 

jowej Narady pracowników  
budowlanych, współzaw odnictw o  
w  tej gałęzi przemysłu oparte jest 
na specjalnych książkach w spółza­
w odnictw a, które prowadzone są 
na w szystkich budowach. Do 
książki takiej każdy pracownik  
w pisuje treść podjętego zobowią­
zania.

W spółzawodnictwo ogólnokrajo­
w e w  budow nictw ie obejm uje k il­
ka dziedzin. Tak w ięc trwa walka
0 tytuł najlepszej załogi w  budow­
nictw ie przem ysłowym  i m iejskim , 
najlepszej brygady, najlepszego w  
zawodzie, następnie o tytu ł naj­
lepszego kierownika i majstra.

W ostatnich dniach nastąpiło  
podsum owanie współzaw odnictw a  
na szczeblu ogólnopolskim  za
1 kw artał br.

Spośród 30 kierow ników  bu­
dów, współzawodniczących o ty­
tuł najlepszego, na czoło w ysu­
nął się B olesław  Zankowski, pra­
cownik W rocławskiego Przed­
siębiorstwa Zjednoczenia Budów  
lanego Nr 2. W marcu zespół je ­
go w ykonał 134 proc. normy przy 
doskonalej jakości. Około 98 
proc. załogi objętych jest w spół­
zawodnictwem , a dzięki podno­
szeniu kw alifikacji wciąż nowi 
pracownicy awansują na m aj­
strów I podmajstrzych. 
Przodującym majstrem murar­

skim w  całej Polsce został Jan 
(Dokończeni* na str. 2-ej)

Rok V II. N r 81 (1881) 

W ydanie A B C Czwartek, 3 kw ietnia 1952 r.
Dziś 4 «slrnny 

Cena 15 groszy



Str. i

Dziś w Moskwie 
rozpoczyna się
M^dzynandowa Konfeiencja 
Gospodarcza

(Dokończenie  ze  str. 1). 
tor fabryk i w yrobów  m etalow ych 

■w Zagłębiu R uhry — Fritz Falkenrot.
Z N iem ieckiej R epubliki Demo­

kratycznej przybyło 14 delegatów . .
Ze S tanów  Zjednoczonych przybył 

prezyden t tow arzystw a eksportow o- 
im portow ego m ateriałów  e lek tro ­
technicznych i w yrobów  chem icz­
nych — Ó liver V ickery.

Przybyli rów nież przedstaw iciele 
kół gospodarczych W ioch, Brazylii, 
Indonezji, Cejlonu, Burmy, Iranu, 
Austrii, W ęgier, Egiptu, A rgentyny, 
Danii, N orw egii, U rugw aju, Islandii, 
Belgii, M eksyku, Izraela i Kanady.

SKŁAD DELEGACJI RADZIECKIEJ
Moskwa.
A 'jENCJA TASS podaje:

Radzieckie o rganizacje h an ­
dlowe, przem ysłow e, spółdzielcze i 
zw iązkow e oraz insty tucje  naYiko- 
wo - ekonom iczne w ydelegow ały  
sw ych przedstaw icieli w skład dele­
gacji radzieckiej na  M iędzynarodo­
w ą K onferencją Gospodarczą.

W  s k ła d  d e le g a c ji  w c h o d z ą  m . in .:  
p r z e d s ta w ic ie l  Iz b y  H a n d lo w e j ZSRR —  
N e s to ro w , p r z e w o d n ic z ą c y  W s z e c h -  
z w ią z k o w e j C e n t r a ln e j  R a d y  Z w ią z k ó w  
Z a w o d o w y c h  —  K u ź n ie c o w , p rz e w o d n i­
c z ą c y  W s z e c h z w ią z k o w e tjo  Z rz e sz e n ia  
„ M ą s z y n im p o r t"  —  J e re n in ,  p r z e w o d n i­
c z ą c y  W s z e c h z w ią z k o w e q o  Z rz e sz e n ia  
. .E k s p o r lc h le b ” —  O s ip o w , p rz e w o d n ic z ą ­
c y  W s z e c h z w lą z k o w e g o  Z rz e sz e n ia  
. .T ra n s m a s z im p o rl"  —  R azin , k ie ro w n ik  
Z rz e sz e n ia  „ A z m o rn ie l l ’' —  A r ic h a n o w , 
d y r e k to r  I n s ty tu tu  B a d a n ia  K o n iu n k tu r  
H a n d lu  Z a g ra n ic z n e g o  —  O r łó w , c z ło ­
n e k  - k o r e s p o n d e n t  A k a d e m ii  N a u k  
ZSRR —  O s tro w it ia n o w , c z ło n e k  A k a ­
d e m ii N a u k  —  S tru m iłin , c z ło n e k  A k a ­
d e m ii N a u k  —  W a rg a ,  c z ło n e k  r z e c z y ­
w is ty  A k a d e m ii  N a u k  G ru z iń s k ie j  SRR 
—  G u l isa s z w ili  i in.

Przywrócenie normalnych stosunków gospoparczych 
poprawa warunków życia ludzi na świecie

- oto g łó w n e  ce le  
Międzynarodowej Konferencji 

Gospodarczej w Moskwie

S Ł O W O  P O L S K I E

Zycie Bolesława Bieruta
W  drukarni (3)

In ic ja ty w a  zw ołania M iędzyna­
rodow ej K o n feren c ji G ospodarczej 
w  M oskw ie w yszła od k ie ro w n i­
czego o rganu  św ia tow ego  ru ch u  
w  o b ron ie  pokoju , k tó ry  dziś li­
czy b lisko  m ilia rd  uczestn ików  na 
całej k u li ziem skie j. F a k t te n  
św iadczy, że p lan y  n aw iązan ia  i 
rozw in ięc ia  pokojow ej w ym iany  
h an d lo w ej m iędzy  p ań s tw am i o raz 
rozszerzen ia  p ro d u k c ji p rzezn a­
czonej n a  ek sp o rt z n a jd u ją  po tęż­
ne  poparcie . O p o w iad a ją  się za 
n im i n ie  ty lk o  m asy  pracu jące ' 
ty ch  k ra jó w , k tó re  n a  sk u tek  
zb ro jeń  z n a jd u ją  się w  trag iczn e j 
sy tu a c ji gospodarczej. U n orm ow a­
n ia  m iędzynarodow ych  stosunków  
h an d low ych  dom agają  się rów nież  
co raz  liczniejsze g ru p y  p rzem y s­
łow ców  1 kupców . S tosow ana 
przez  am ery k ań sk ich  im p e ria li­
stów  ta k ty k a  zim nej w o jn y "  go­
spodarczej, d ław i w y m ian ę  h a n d ­
low ą k ra jó w  zachodnich  ze Z w iąz­
k iem  R adzieckim , C h inam i i k r a ­
jam i d em o k rac ji ludow ej w  E u ­
ropie. F a k ty  m ów ią, że p ró b a  b lo ­
k ad y  gospodarczej k ra jó w  obozu 
pokoju  odb ija  się u jem n ie  nrzede 
w szy stk im  n a  k ra ja c h , k tó re  tę  
b lokadę stosu ją.

/""• ROŻNE n a s tęp stw a  „zim nej 
' - J  w o jn y “ i b lo k ad y  n ie  oszczę­

d z iły  rów nież  S tan ó w  Z jednoczo­

nych. O pub likow ane osta tn io  w 
W aszyngtonie liczby m ów ią w y ­
ra /n ie . że m im o w zrostu  p ro d u k ­
c ji p rzeznaczonej n a  cele  w ojen­
ne, ogółem  w arto ść  p rodukcji 
p rzem ysłu  S tan ó w  Zjednoczonych 
sta le  m aleje .

D zieje się to d latego , że gałęzie 
p rzem ysłu  n iezw iązane ze zb ro je ­
n iam i zm uszone są do zm nie jsze­
n ia  rozm iaró w  p rod u k c ji, do za­
m y k an ia  fab ry k , do b an k ru c tw . W 
ro k u  bieżącym  o trzy m ają  one o 
40 proc. sta li m n ie j n iż w  r'>ku 
ubieg łym , a  a lum in ium  i m iedzi
0 d w ie  trzecie  m niej. B udow nic­
tw o m ieszkan iow e w USA zam ie­
ra . F irm y , k tó re  n ie  p ro d u k u ją  n a ­
rzędzi śm ierc i, n ie  o trzy m a ją  w 
ty m  roku  o b rab ia re k . N a sk u te k  
tych  d rasty czn y ch  o g ra n iiz e n  n ie ­
u n ikn iony  je s t dalszy  w zrost bez­
robocia w  A m eryce.

S y tu ac ja  w  in nych  k ra jach  k a ­
p ita listycznych , zależnych  od A- 
m ery k i, je s t  siłą fa k tu  znacznie  
gorsza.

Z w iązek R adziecki, C hiny, P o l­
ska, C zechosłow acja i in n e  k ra je  
obozu pokoju  o p ie ra ją  sw ą  gos­
p o d ark ę  n a  p lano w an iu . K orzyści, 
k tó re  p ły n ą  z p rzy jazn e j w spó ł­
p racy  m iędzy  tym i k ra ja m i, sp ra ­
w ia ją , że m im o sz tucznych b a r ie r
1 o g ran iczeń  w  w y m ian ie , k ra je  te 
w y k o n u ją  p lan y  i ro zbudow ują  
g ospodarkę . Je s tę śm y  jed n ak  za ­
in te re so w an i w  rozw oju  m iędzy­
narodow ych stosunków  hand lo­
w ych, pon iew aż ożyw iona w y m ia­
n a  h an d lo w a  u ła tw ia  i p rzy śp ie -

W y niki 1-go i 2-go  dnia tasowania
Herodowej Pożyczki Rozwoju S it  Polski

W O D C ZA S p ierw szego losow a- 
*  nia obligacji N arodow ej Po­

ty czk i Rozwoju Sil Polski, k tóre

Olbrzymi wzrost 
sił i wpływów
światowego ruchu 
w obronie pokoju

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
do odpow iedzialności sądow ej ja ­
ko zbrodniarzy w ojennych, osób, 
w innych stosow ania najnikczem ­
niejszej i najpotw orniejszej bro­
ni.
O dezwa kończy się słowami:
„Jeśli narody nie będą działały 

niezwłocznie, aby położyć k res w oj­
n ie bakteriologicznej, okrucieństw o 
i furia sił n iszczycielskich n ie będzie 
m iała granic. W zyw am y ludzkość do 
obrony".

AKTUALNE ZADANIA 
Św i a t o w e g o  r u c h u
W  OBRONIE POKOJU

\ k f  UCHW ALONEJ rezolucji Biuro 
stw ierdza na  w stępie poważny 

w zrost w pływ ów  ruchu obrońców 
pokoju na całym  św iecie. Znajduje 
to m.in. w yraz w zebraniu 603.570.000 
podpisów  pod A pelem  o zaw arcie 
paktu  pokoju m iędzy 5 wielkimi m o­
carstw am i, tj. o 122 m ilionów więcej 
niż pod A pelem  Sztokholmskim.

R ezolucja przypom ina następnie 
opracow ane w W iedniu propozycje 
Św iatow ej Rady Pokoju i stw ierdza, 
że są one obecnie, w obec pogorsze­
nia się sytuacji, bardziej niż kiedy- 
kolw iekbądź niezbędną podstaw ą u- 
stanow ienia pokoju. Propozycje te 
p rzew idują położenie kresu  toczą­
cym się obecnie wojnom, dem ilitary- 
zację  i zjednoczenie Niemiec, demili- 
ta ryzację  Japonii, przyw rócenie tym 
dwom państw om  niezaw isłości za­
gw arantow anej przez trak ta ty  poko­
jowe, w ycofanie w ojsk  obcych z 
krajów  Azji oraz Bliskiego i Ś rodko­
w ego W schodu.

Swą konsekw entną akcją  — czyta­
my w rezolucji — siły pokoju skło­
niły ONZ do rozpatrzenia problem u 
rozbrojenia pow szechnego. Komisja 
rozbrojeniow a obradu je obecnie w 
N owym Jorku . A kcja narodów  po­
w inna narzucić zakaz broni m aso­
w ej zagłady oraz stopniow e, rów no­
czesne i ściśle kontro low ane rozbro­
jenie. N arody, k tóre w coraz w ięk­
szym stopniu odczuw ają następstw a 
polityki w ojny  i nędzy, uśw iadom iły 
sobie również sw ą siłę. Jeśli będę 
one działały energicznie, to mogą 
zmienić bieg w ydarzeń, doprow adza­
jąc do zaw arcia paklu nokoju, który 
zapew ni pokojow e w spółistnienie 
różnych system ów  politycznych i 
społecznych.

Pragnąc doprow adzić do szerszego 
zjednoczenia m iłujących pokój sił 
w szystkich narodów, Biuro postano­
w iło zw ołać w  dniu 21 czerw ca Se­
sję Św iatow ej Rady Pokoju, na k tó ­
rej zaproponuje zwołanie w roku 
bieżącym  w ielkiego kongresu w o- 
bronie pokoju,

o d b y lo  s ię  w  d n iu  1 bm . obok  
g łó w n y c h  p re m ii po  10 i 5 ty s . zł 
ro z lo so w an o  p ie rw szą  część  p rem ii 
p o  1 ty s . zł.

P rem ie  po  1 ty s. zł w  p ie rw szy m  
d n iu  lo so w an ia  p a d ły  w e w sz y s t­
k ic h  17 k la sa c h  n a  o b lig a c je  o z n a ­
czone  num eram i:

90914 2.19397 289571 404113 772331
90924 241347 289594 404143 772342
90981 241361 302363 401194 772349
223311 241375 362385 427711 772372
223316 241376 362387 427720 772389
223333 241386 398242 427747 772394
239309 252229 398264 427760 778460
239323 252230 398275 427775 778462
239343 252260 398285 427787 778473
239352 252278 398297 500563 778478
239359 289526 393602 500567 778485
239369 289538 398607 683329 778487
239382 289539 398622 683392 790533
239383 28S559 398640 772309 790550
239395 289566 398658 772329 790590

W DRUGIM  dn iu  lo so w an ia , k tó re  
o d b y ło  się  2 bm. w  gm achu  

PK O  w  W a rsz a w ie  z u d z ia łem  lic z ­
n ie  p rz y b y łe j p u b liczn o śc i, k o m is ja  
p o d  p rz e w o d n ic tw e m  ob. C hrupow i- 
c za  d o k o n a ła  ro z lo so w an ia  d ru g ie j 
częśc i p rem ii po  1 ty s. zł o raz  ro zp o ­
czę ła  lo so w an ie  p rem ii po 500 zł .

W  d ru g ie j części lo so w an ia  p re ­
m ie  po  1 ty s. zł u z y sk a ły  w e  w sz y s t­
k ich  k la sa c h  n a s tę p u ją c e  n u m e ry  o- 
b lig a c ji:
239346 398287 289586 362349 289551
398600 239331 683349 498745 772318
683320 223314 778420 398267 790565
398206 241357 498747 289575 790503
241363 362393 398682 398284 252247
223345 498712 683344 362373 404176
500537 498732 398621 223384 252262
683313 790582 498723 790554 498758
398252 239376 223383 289561 223312
790571 683385 252280 790512 090931
223369 778426 4S8768 778445 427703
398675 683336 .362361 398690 778476
239310 498738 362325 398247 241382
404137 778442 427754 398261 090925
223367 498780 289569 289599 223i24

W  kilka dni po zakończeniu lo so ­
wania, tj. po 5 bm. ukaże się tahela 
u rzędow a M inisterstw a Finansów 
zaw ierająca w szystkie num ery pre­
m iow anych obligacji oraz num ery 
obligacji w ylosow anych do wykupu 
w edług ich w artości im iennej.

Na podstaw ie tej tabeli, k tórą o trzy­
m ają w szystkie oddziały i ekspozy tu­
ry PKO i N arodow ego Banku Polskie­
go, dokonyw ane będą przez p laców ­
ki w ykupu w ypłaty  w ygranych. W y­
p ła ta  prem ii i w ykup obligacji po 
losow aniu nastąp i po 10 kw ietn ia br.

Krótkie w iadom ości
Z KRAJU

£  W dniu  31 m arca  b r. odbył się 
w  sali M uzeum  N arodow ego p ierw  
szy z trzech kon certó w  k a m e ra l­
nych, pośw ięconych tw órczości K a„ 
ro la  Szym anow skiego, zorgan izo­
w anych  w  sto licy  w  ram ach  obcho­
du  15-tej rocznicy  śm ierci znako­
m itego kom pozytora.
£  W w oj. szczecińskim  na  U n i­
w ersy teck ie  S tu d iu m  P rzygo to ­
w aw cze zgłosiło się już  około 100 
osób. W iększość k an d y d a tó w  s ta -  
nbw ią m łodzi przodow nicy p racy  
zaw odow ej i społecznej.

B. Zankowski
najlepszym 
kierownikiem 
budowy

(Dokoficzevle  ze s<r 7-eJ) 
K aczm arek  z B rzegu Dolnego, k tó ­
ry  u m ie ję tn ie  w y k o rzy stu je  sprzęt, 
sto su je  now e m etody  p racy  i s ta ­
le  p rzek racza  norm y. Ob. K acz­
m arek  o rg an izu je  zespoły m ło­
dzieżow e i doszkala je.

P ierw sze  m iejsce  m iędzy b ry g a ­
d am i fo rm ierzy  za ję ła  11-osobowa 
b rygada P io tra  K raw ca z Je len ie j 
G óry, k tó ra  w yk o n a ła  w  m arcu  
208 proc. norm y. C złonek te j b ry ­
gady, H en ry k  K u jaw sk i, to  n a j ­
lepszy w  całej Polśce form ierz. 
P rzez  rozp lanow an ie  p racy , odpo­
w iednie  ułożenie narzędzi i w y e li­
m inow an ie  p rzerw  przekroczył 
sw o ją  m iesięczną n o rm ę o 175 
proc.

Jeszcze jed en  p rzedstaw ic ie l 
naszego w o jew ództw a znalaz ł się 
w  czołówce. Je s t n im  n ajlepszy  to ­
karz, członek m łodzieżow ej b ry g a ­
dy ZM P p rzy  P rzed sięb io rstw ie  
U rządzeń K lim aty zacy jn y ch  w  J e ­
len ie j G órze —  ob. E ugeniusz 
RufJ.

J a k  w idzim y, p racow nicy  budow­
lan i o k ręgu  w rocław sk iego  zajęli 
k ilk a  p ierw szych  m iejsc  w  I  k w a r ­
ta le  w spó łzaw odn ic tw a ogólno­
polskiego.

P ostanow ili oni, że w  n a s tę p ­
ny m  e tap ie  o k ręg  do lnośląsk i w y­
sun ie  się n a  czoło w spółzaw odnic­
tw a. (j)

sza rea lizac ję  naszych  pokojo­
w ych planów  gospodarczych.

P rz e m y s ł . polsk i p rzekroczy ł w  
ro k u  ub iegłym  poziom  p rodukcji 
sp rzed  w ojny dw u i pół k ro tn ie . 
W ytw arzam y w iele tow arów , k tó ­
ry ch  d o tk liw y  b ra k  odczuw ają 
p ań stw a  zachodnie. W zw iązku n a ­
to m iast z po tężnym  rozw ojem  
naszego przem ysłu , z w zrostem  
po trzeb  ludzi p racy  w  Polsce po­
trzeba  nam  m aszyn  i surow ców , 
k tó re  k ra je  zachodnie m ogły by 
nam  dostarczyć.
jV  A M IĘDZYNA RODOW Ą K on- 

fe re n c ję  G ospodarczą w  M o­
skw ie zjechali ludzie, k tó rzy  r e ­
p rezen tu ją  n ie ty lk o  różne  ro d za ­
je  dz ia ła lności zaw odow ej i  gos­
podarczej, ale i różne p rzekonan ia  
polityczne. K o n feren c ja  nie m a 
bow iem  n a  celu d y sk u to w an ia  na  
te m a t w yższości tego lub  innego 
system u ekonom iczno-społecznego. 
Cele K o n feren c ji są w yb itn ie  
p rak tyczne. K o n feren c ja  m a  u s ta ­
lić, co p rak ty czn ie  m ożna uczynić 
d la  popraw y  w aru n k ó w  życia lu ­
dzi n a  ziem i, d la  rozszerzen ia  po­
ko jow ych  sto sunków  gospodar­
czych.

N ie je s t celem  k o n fere n c ji om ó­
w ien ie  w yższości gospodark i p la ­
now ej n ad  k ap ita lis ty cz n y m  chao­
sem . N iesposób jed n ak , p rzy  o - 
m aw ian iu  p rak ty czn y ch  zagadnień , 
ta k ic h  ja k  um ow y gospodarcze^ 
pom inąć m ilczen iem  fa k ty  i z j a ­
w iska , k tó re  s to ją  n a  p rzeszko­
dzie w  n aw iąza n iu  n o rm alnych  
sto sunków  m iędzy  państw am i.

D y sk ry m in acy jn a  politySa USA, 
lis ty  „zakazanych" tow arów , p ró­
by b lokady  Up. stan o w ią  ja s k ra ­
w e zaprzeczenie pokojow ej -pot- 
prócy m iędzy p ań stw am i. 1 ik ty - 
ka  w ykaza ła , że am e ry k a :' ;e o- 
g ran iczen ia  n ie  d a ją  sp c d /ie w a -  
nycn przez ich au to ró w  w yników - 
P ra w a  gospodarcze są siln iejsze 
niż b lokady , k tó re  o k azu ją  się ch i­
m erą . A p raw a  ludzi do p racy  i 
życia w > zdrow iu  n ie  w olno n ik o ­
m u lekcew ażyć. D latego sp rsw a  
p rzyw rócen ia  n o rm alnych  sto sun ­
ków  gospodarczych pom iędzy 
p aństw am i je s t ta k  doniosła. I d la ­
tego, w b rew  naciskom  z W a­
szyngtonu. do M oskw y z jech a 'i 
tak  Jicznrie p rzed staw ic ie le  życia 
gospodarczego kra jów , z k tó rym i 
s tosunki hand low e U SA  u w aża ją  
za sw ój w y łączny  m onopol.

\A / IELE zajęć w ypróbow ał Bole- 
'  ’ sław Bierut po w ydaleniu go ze 
szkoły. Z trudem  w drapyw ał się 
na  rusztow ania, dźw igając ciężkie, 
ponad siły, cebrzyki z m urarską za­
praw ą, przebiegał codziennie n ie­
zliczoną ilość p ięter, dostarczając 

f p rasę  dw ustu prenum eratorom . Li­
che, groszow e zarobki oddaw ał ro­
dzicom i m arzył n ieustann ie  o takiej 
p racy , k tó ra m u um ożliwi dalszą 
naukę.

Po dwóch latach  zdarzyła się ku 
tem u okazja. Drue, w łaściciel d ru ­
karni, przyjm ow ał p raktykantów . 
W arunki były b. ciężkie, pół roku 
darm ow ej pracy, po 10 godzin 
dziennie — ale można się było w ie­
le nauczyć, można było czytać, 
czytać...

M etram paż „G azety L ubelskiej" 
szybko poznał się na zdolnościach, 
in teligencji i oczytaniu chłopca. 
Gdy trafiał się zaw iły, n ieczytelny 
tekst — wiadom o było, że najlepiej 
da sobie z nim radę Bolek. Gdy 
przychodziła pilna, n ie cierp iąca 
zwłoki robota — można ją byio z 
całym  zaufaniem  pow ierzyć Bieru­
towi.

Po w ielogodzinnym  w patryw aniu  
się w czcionki bolą oczy —• ale 
B ierut n ie pozw ala im odpoczyw ać. 
N aw et przerw ę obiadow ą w ykorzy­
stu je  na czytanie. Do domu biegnie

Obniżka cen
nowym przejawem 
polityki pokojowej
Z S R R

(Dokończenie ze  s tr . 1-ej)
rozszerzenie i u trw alen ie  w spół­
pracy  m iędzy narodam i.

„O publikow ana dzisiaj odpo­
w iedź tow arzysza S talina na 

pytan ia  g rupy dziennikarzy  am e­
rykańskich  — podkreśla „Praw ­
da" — w y ra ia  z now ą siłą pod­
staw ow e zasady polityki zagra­
nicznej Związku Radzieckiego — 
polityk i pokoju  i w spółpracy 
między narodam i. Ten h istorycz­
ny dokum ent zaw iera odpowiedź 
na py tan ia , k tó re  n u rtu ją  milio­
ny  ludzi na całym  św iecie. Od­
pow iedź tow arzysza Stalina 
wzm acnia w iarę  w szystkich lu ­
dzi dobrej woli w możliwość 
obrony spraw y pokoju  i bezpie­
czeństw a narodów 11.

Z orasy radzieckiej

Na drodze do pokoju i rozkwitu
TS O R E S P O N D E N T  londyńsk i  

„P ra w d y ", W. M ajew ski ,  pisze  
w  a r ty ku le  pt. „Na drodze pokoju  
i ro zkw itu" :

A ng ie lska  prasa b u rżuazy jna  po 
kw ito w a ła  w iadomość  o n o w e j  
zniżce cen w  Z S R R  k i lkuw ierszo -  
W ym i depeszam i , z a m ie s ic z o n ym i  
w  gazetach na na jbardz ie j  n ie w i ­
do czn ym  miejscu. Szereg  w ie lk ich  
d z ie nn ik ów  nie w y k rz tu s i ło  na ten  
tem a t  ani słowa.

C zem u  się tu  dziwić?  W ciągu  
osta tn ich  tygodni p ism acy  z gazet  
b u rzu a zy jn y ch  ty le  się przecież na 
trudzili ,\  ab y  „dowieść" czegoś  
w ręcz  przeciwnego.

L iczni  „specjaliści“ i „rzeczo­
znaw cy"  w y p is y w a l i  na jrozmaitsze  
bzdury  o gospodarce Z w ią z k u  R a ­
dzieckiego, ab y  sk łonić  naród a n ­
gielsk i do pogodzenia się z  ogro­

m e m  trudności , w yrzeczeń  i cięża­
rów  na łożonych na jego barki  
przez  n iep o h a m o w a n y  w yśc ig  zbro  
jeń. Szczególną gorl iwością w s ła ­
wił  się w  te j  dziedzinie  londyńsk i  
tygodn ik  „Economist".

A le  angielscy robotnicy  i gospo­
dyn ie  dom o w e  nie  m uszą  czytać  
t ygodnika  „Econom is t“ ani też  co­
dziennych  pism, aby  w yrobić  sobie 
pojęcie o sy tuacji  prostych ludzi w  
Angli i . W idzą  ją  przecież na w ła­
sne oczy. T a k  np. udając się do 
pracy,  robotnik  m us i  dziś zapłacić  
za prze jazd  m ie js k im i  środkam i  
k o m u n ika c j i  półtora  — dw a  razy  
więce j  niż miesiąc temu. Nie w ia ­
domo. jak ie  niespodzianki gotuje  
angie lsk im  ludziom pracy dzień ju  
trzejszy.

Słowa prawdy i pokoju
d o k o n y w a n ia  tra n s a k c ji  m ięd zy ­
n a ro d o w y c h  k ilk u s e t a r ty k u ła m i?  
C zy n ie  je s t  m ie sza n iem  s ię  w 
w e w n ę trzn e  sp ra w y  in n y ch  
p a ń s tw  b u d o w a n ie  a m e ry k a ń ­
sk ich  b a z  n a  o b cy ch  te ry to r ia c h , 
o b a la n ie  n ied o ść  p o s łu szn y ch  
w o b ec  W a sz y n g to n u  rządów , 
w p ły w a n ie  na  p rz e b ie g  w y b o ­
ró w  p a r la m e n ta rn y c h  i sam o rzą ­
d ow ych , fin a n so w an ie  ro zb ijac - 
k ich  o rg a n iz a c ji w  ru ch u  ro b o tn i­
czym  ró żn y ch  k ra jó w ?  A  p rz e ­
cież  w szy s tk o  to  ro b i rząd  S ta­
nów  Z jed n o czo n y ch ! Ja sk ra w y m  
p rz y k ład e m  w trą c a n ia  s ię  USA 
w sp ra w y  in n y c h  p a ń s tw  je s t 
u c h w ale n ie  100 m ilionow ego  fun- 
d uszu  na sze rz en ie  d y w e rs ji, s a ­
b o ta ż u  i szp ieg o s tw a  w  ZSRR 
i w  k ra ja c h  d e m o k ra c ji ludow ej.

S ta lin  w  o d p o w ied zi sw e j raz 
je szcze  s tw ie rd z ił a k tu a ln o ść  
sp ra w y  z je d n o czen ia  N iem iec. 
W iem y  d o sk o n a le , a p o d k re ś liła  
to  o s ta tn ia  n o ta  ra d z ieck a  z dn ia  
10 m arca  rb .f że z jed n o czen ie  N ie ­
m iec to  w a ru n e k  p o k o ju  w  E uro­
p ie  i rm m ejszen ia  nap ioc ia  m ię­

d zy n aro d o w eg o , że z jed n o cze n ie  
N iem iec, to w a ru n e k  b ezp iecz eń ­
s tw a  sąs iad ó w  N iem iec  i u re g u ­
lo w an ia  s to su n k ó w  M ięd z y n a ro ­
d o w y ch  w  E urop ie . A le  w ła śn ie  
rząd  USA o raz  rząriy  W . B ry ta ­
n ii i F ran c ji w sze lk im i siłam i s ta ­
ra ją  się  n ie  d o p u śc ić  do 
z jed n o cz en ia  N iem iec, s ta ra ją  
s ię  u trw a lić  p odz ia ł N iem iec 
i u tw o rzy ć  w  N iem czech  zach o d ­
n ich  o d w eto w y , a g re sy w n y  W eh r 
rnacht, ab y  w łączy ć  go do tzw . 
arm ii eu ro p e jsk ie j i pod  tym  
szy ldem  użyć go w  celu  n ap aśc i 
na  Z w iązek  R adzieck i, P o lsk ę  i 
inne k ra je .

Se tk i m ilionów  ludz i na  ca ły m  
św iec ie , w  te j liczb ie  m asy  p ra ­
c u ją ce  A m ery k i —  p ra g n ą  p o k o ­
ju 1 p o p ie ra ją  p o k o jo w ą  p o lity k ę  
rad z ieck ą . S łow a S ta lin a  ro z e sz ­
ły s ie  już  lo tem  b ły s k iw ic y  po 
całym  św iec ie  w zm ac n ia ją c  w śród  
se te k  m ilionów  lu d z i w ia rę  w  
słu szność  sp ra w y  p o k o ju  i d o d a ­
jąc  jeg o  b o jo w n ik o m  n o w eg o  
bodźca  do w e lk i p rze c iw k o  w o j­
nie.

Ł a tw o  w ięc  zrozumieć, dlaczego  
prasa angielska tak  gorliw ie s ta ­
ra się u k r y ć  fa k t  now e j  zn iżk i  cen  
w  Z w ią z k u  Radzieckim . A le  s tara­
nia te na jw idocznie j  zau‘odzą. Wia  
domość o zniżce cen u-> Z S R R  s z y b ­
ko  szerzy  się w  Angli i ,  podawana  
jest z  ust  do ust . Przed chwilą  
nadszedł list  z  B irm ingham . Maj-  

; ster oddzia łow y  fa b r y k i  sam ocho-  
i dów  D. Gardiner p isze :

„Na wieść  o n o w e j  zn iżce cen w  
i Z w ią z k u  R ad z ieck im  nasuw ają  mi  
! się słowa:  „Z n ó w  możecie  się po-  
j szczycić p o w a ż n y m  osiągnięciem!

Życzę  w a m  da lszych  sukcesów,
, ludzie radzieccy“.
' J a kże  inaczej wyg lądają  sp ra w y  
w  Angli i!  S to im y  w  obliczu w z r a ­
stającego bezrobocia, rosną kosz ty  
utrzym an ia ,  zm n ie jsza ją  się p r z y ­
dzia ły  żyw nośc iow e ,  obcina się w y  
d a tk i  na cele społeczne. Serce ro ­
śnie , gd y  sie w id z i . że m im o  w s ze l ­
kich a ta kó w  kap ita lis tycznych  
przechoko  Rosji,  naród radziecki  
kroczy  naprzód  — drogą poko ju  i 
rozkw i tu

Ang ie lscy  ludzie pracy uważają  
uchw ałę  o p iątej powojenne j  zn iż ­
ce cen w  Z S R R  za n o w y  dowód,  
że Państwo  Radzieckie  troszczy  
He o dobro narodu, że  Z w iązek  
Radziecki  prowadzi  po l i tykę  p o ­
koju.

z pak ą  książek. Gdyby ktoś chciał 
p rzejrzeć ty tu ły  tych książek 
bez trudu dom yśliłby się, co kształ­
tu je  św iatopogląd m łodziutkiego 
składacza. — „N auki ekonom iczne" 
— K arola M arksa, w ydane po kon­
fiskacie pod nazwą „Teorii w arto ­
ści''. ,,Rozwój socjalizm u od u to­
pii do n au k i'4 — Engelsa, wiel.e p rac 
z . dziedziny ekonom ii, filozofii, h i­
storii ruchów  społecznych. Czyta 
też Bierut h istorię i lite ra tu rę  pol­
ską, Żerom skiego, O rzeszkow ą, Mic­
kiewicza, Słowackiego.

Praca w  drukarni, praca  samo* 
kształceniow a i nauka w w ieczor­
nej szkole V etterów  — trw ające  do 
późnej nocy nie w yczerpują  jeszcze 
całkow icie program u dnia. N iezw y­
kle dużo energii i zapału pośw ięca 
miody Bierut pracy w tajnym  kół­
ku młodzieży w olnom yślicielskiej 1 
redagow aniu  pisem ka m łodzieżowe­
go „W yzw olenie". „Pismo to — 

wspomina jeden z byłych uczestni­
ków tego kółka — odbijane było 
w kilkunastu  egzem plarzach na  po­
w ielaczu i rozdaw ane najbliższym  
zaufanym  znajomym. W  „W yzw o­
len iu ”, w iele artykułów  pisał Bo­
lesław , a naw et tw orzył w iersze. 
Pismo było n iesłychanie św iatobur- 
cze*’...

B ierut był duszą kółka młodzieżo­
wego, p rzekonyw ał chłopców, że 
nie należy  roztkliw iać się nad 
krzyw dą, lecz trzeba przeciw niej 
walczyć, że nie można bujać w o- 
błokach, a tw ardo stać na ziemi. 
N adsłuchując w ieści o rew olucyj­
nych zadaniach Partii Bolszewickiej 
rozm aw iając długo z tow arzyszam i 
z #SDKPiL, ze znajom ym i z PPS — 
Lewicy, młody Bierut zbliża się do 
rew olucyjnej grupy m łodzieży so­
cjalistycznej, która działa w stów a-, 
rzyszeniu „Przyszłość". T ow arzyst­
wo to pierw otnie miało na celu 
w alkę z alkoholizmem, ale w szyb­
kim czasie nabiera głębszego zna­
czenia. SDKPiL i PPS — Lewica — 
w ykorzystu ją je, podobnie jak  i in­
ne legalne organizacje, do u trzy­
m ania łączności z masami i do sze­
rzenia poglądów  postępow ych.

„Działalność ośw iatow a, pow ażne 
kształcenie się było naszym  celem "
— pisa ł w 1914 r. Bolesław Bierut.
— „chociaż byliśm y szczerym i 
przeciw nikam i alkoholu, to jednak  
trzeba przyznać, że ta forma dzia­
łalności była wobec władz carskich 
raczej przykryw ką isto tnych na­
szych celów : uczenia się po pol­
sku,. budzenia myśli niezależnej i 
kształtow ania św iatopoglądu spo~ 
łecznego".

Działalności konspiracyjnej sprzy­
ja  now e, w łasne sam odzielne m ie­
szkanie Bieruta. W  m ałej izdebce 
p rzy  ulicy Cichej, od podłogi do 
sufitu  zaw alonej książkam i, gro­
madzą się wieczoram i młodzi, dy­
skutu ją, w spólnie czytają, słuchają 
w ierszy deklam ow anych przez 
Bieruta z w ielkim  żarem  i przeję­
ciem. ,

W  tym czasie Bierut porzuca pra­
cę w drukarni na P ilarsk iej. In te­
resu je  go życie wsi. Jako  pomoc­
nik geom etry  uzbrojony w tyczki 
i przyrządy pom iarow e, w ędruje od 
wsi do wsi, rozm awia z chłopami, 
poznaje straszne w arunki, w jakich  
żyje b iedota wiejska.

Ale now y zawód utrudnia naukę, 
z k tórej Bierut nie chce, nie może 
zrezygnow ać. Po pokonaniu w ielu 
przeszkód otrzym uje pracę w W ar­
szawie i zapisuje się jako w olny 
słuchacz na W szechnicy. Spełniły 
się w ieloleletnie uparte  m arzenia. 
Bolesław Bierut przekuw a zdobyte 
wiadomości w czyn agitatora, spo­
łecznika, ośw iatow ca, pracu je  w re­
dakcji pisma* m łodzieżowego, działa 
na terenie  robotniczym.

N iestety , zarobki w W arszaw ie 
są zbyt małe, aby się utrzym ać i po­
magać rodzinie. Bierut w raca do 
Lublina, gdzie naw iązuje kontakty  
z dawnym i tow arzyszam i i oddaje 
się bez reszty pracy party jn e j i spo­
łecznej. (

Społeczeństw a po'skie
składa hołd
p o m ę c i

Nikosa Bslofannisa
i jego tizech towarzyszy

DALSZYM  ciągu w  m iastach’ 
w siach  ca łe j P o lsk i odbyw a 

ja  się m asow e zeb ran ia , n a  k tó ry ch  
społeczeństw o o d d a je  hołd  pam ięci 
N ikosa B e lo jann isa  i jego trzech  
tow arzyszy, p o leg frch  w  b o h a te r­
skiej w alce  o w olność G rec ji i po-, 
kój na  św iecie.

! Z arząd  G łów ny Z w iązku  B o jow - 
i n ików  o W olność i D em okrację  w y -  
' s ła ł do w ładz  g reck ich  depeszę, w  

k tó re j w  im ien iu  tysięcy  sw oich  
członków  w yraża najgłębsze oburze­

n ie  z pow odu w yko n an ia  h an ieb n e­
go w yroku  śm ierc i na b o h atersk ich  

i b o jow ników  o w olność G recji: B e -  
I lo jan n isie  i jego tow arzyszach.

« 7  DNIU 3 kw ietnia rozpoczyna w  M oskw ie obrady M iędzynaro- 
**  w a Konferencja Gospodarcza. Udział w niej biorą przem ysłow ­

cy, kupcy i rolnicy, ekonom iści i przedstaw iciele życia gospodarcze­
go i zw iązków  zaw odow ych /. całego św iata.

(D o k o ń c z e n ie  ze s tr .  1-ej)
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Spacerkiem! , A

WROCŁAWIU
N a p is
\ T  A D  o k ienkam i kas w  kinie  

■L » „Warszawa" umieszczone są 
barwne napisy głoszące, i e  sprze­
daż biletów rozpoczyna się na 2 go­

dziny przed  k a ż ­
d y m  seansem.

Jed en  z  naszych  
czy te ln ików ,  ob. 
B. A., postanowił  
w  dniu  26 marca  
przekonać się o 
ścisłości p rzes trze ­
gania tego przep i­
su przez kasjerki.

No i przekonał się. Bezpośred­
n im  owocem tego był  list do 
„Spacerków ", w  k tó r y m  ob. B. A. 
proponuje ws tawien ie  pew n ych  
popraw ek  do nap isów  nad kasami.

Po poczynieniu tych  popraw ek  
teks t  w in ien  brzmieć tak:

„Sprzedaż biletów rozpoczyna  
się w  czasie dowolnym , us ta lonym  
każdorazowo przez kas jerkę  w  za­
leżności d a jm y  na to od pogody.

W te d y  nie będzie ju ż  n ieporozu­
m ień  zw iązanych z  bezce low ym  
sterczeniem przez t r zy  kw adranse  
przed zam kn ię tą  kasą... (Ana)

D a c h  i su fit

W N A S Z Y M  dom u przecieka  
dach  — pisze do „S p a cerkó w " 

ob. Z. G., zam ieszka ły  przy  ul. P ta ­
siej 13. — Ponieważ m ieszka m  na  

n a jw y ż s z y m  p ię­
trze,  , w ięc  woda  
kapie  m i bezpo­
średnio na głowę. 
N a w et  pościel na 
łóżku  jes t  nieraz  
mokra.

In terw en iow a łem  
w  M ZB M . P r z y ­
szedł technik, o- 
bejrzał , opukał,  
pożartował, że tę 
pościel to ja sam  

w  nocy zm oczyłem, ale p o tem  spo­
ważniał i powiedział,  że dach trze­
ba szybko pokryć  papą a su f i t  po ­
deprzeć belkami...

Na podstawie l is tu  ob. Z. G. 
sk łonni jes te śm y  przychylić  się do ( 
postulatów w y su n ię tych  przez te-  j 
chnika  i pros imy M ZB M  o trochę  
papy dla dachu b u d y n k u  przy  ul. j 
Ptasiej 13.

No i o suficie też  trzeba ja k  n a j ­
prędzej  pomyśleć. (Ana)

D o b re  sa m o p o czu cie

W SK L E P IE  papiern iczym  MHD 
Nr 150 przy  ul. Kołłątaja 21, 

ks iążka zażaleń, otaczana jest przez  
personel  n im b e m  n iez iem skim .

Dość powiedzieć  
że praw ie  nigdy  
nie dostaje się o- 
na do rą k  z w y ­
k łych  śm ie r te ln i­
kó w  - klientów.

S k u te k  jes t  ta ­
ki, że ja k  rok  d łu ­
gi i szeroki , k s ię ­
ga zażaleń odzna­
cza sie n ieskazitel  
ną bielą kart .

A n i  jednej  k ry ty c zn e j  uwagi, ba 
ani. jednej  p o zy ty w n e j  nota tki!

O byw atel  U. G. ju ż  d w uk ro tn ie  
miał powód do tego, ażeby  popro­
sić k ierownic two  o w y m ien io n ą  
książkę.

I zawsze z j e d n a k o w y m  s k u t ­
kiem... o d m o w y  poparte j  o św iad ­
czeniem: książki  zażaleń nie dorę­
c zam y  klientom, dlatego, że  p ra ­
c u je m y  dobrze  i nie m a  po trzeby  
w pisyw ać  do niej k r y ty c zn y c h  u-  
wag.

„Spacerki" są innego zdania.
O dobre f  pracy sk lepu  mogą za ­

decydować jedyn ie  klienci,  a nie  
obdarzone,  d obry m  „sam opoczu­
ciem “ k ierownictwo. (Wer)

(Dokończenie ze  str. 1).

Z MP-owiec Eugeniusz Jarg iełło  opow iedział zebranym  dużo cieka­
w ych szczegółów z w łasnego pobytu w brygadzie w  Nowej Hucie.

Po przybyciu do Nowej H uty nie 
mogłem początkow o przyzw yczaić 
się do now ych w arunków . Z każ­
dym jednak  dniem  nabieraliśm y 
w praw y. N iedługo przyszły suk­
cesy.

Przez okres kilku tygodni dzier­
żyliśmy przechodni proporzec za 
zw ycięstw a we w spółzaw odnict­
w ie m iędzy tam tejszym i b ryga­
dami. J a  i w ielu innych o trzy­
m aliśm y zaszczytne ty tu ły  przo­
dow ników  pracy. N iektórzy  z ko­
legów  są obecnie w szkołach 
oficerskich, lub zawodowych, 
gdzie szkolą się na  przyszłych 
fachowców, inni natom iast p racu­
ją  już w ydajnie w fabrykach i za­
kładach.
W  imieniu ochotników  przem ó­

wił ob. Józef Sroka, m łodzieżowy 
przodow nik pracy ze spółdzielni ry ­
m arskiej. Podziękow ał on gorąco 
przedstaw icielom  M iejskiej i W o­
jew ódzkiej Komendy SP za umożli­
w ienie młodym chłopcom  w stępo­
w ania do brygad, w których p ra ­
cując zdobyw ają w iele cennych 
um iejętności i przyczynią się w y­
datn ie  do rozbudow y k ra ju  i reali­
zacji Planu G-letniego. Dalej za­
pew nił, że w szyscy junacy  w yjeż­
dżający  do brygad 19 bm. z te re ­
nu naszego m iasta, godnie rep re ­
zentow ać będą całą młodzież w ro­
cławską.

Z obowiązków młodych budow ­
niczych socjalizm u — pow iedział 
ob. Sroka — postaram y się w y­
wiązać jak  najlep iej, by  nie przy­
nieść w stydu naszem u m iastu. 
W  im ieniu w szystkich ZMP- 
ow ców  wzywam pozostałą m ło­
dzież, by ochotniczo w stępow ała 
do w spom nianych letnich brygad 
SP.

Maria Hanusiak
przodująca pracownica
Miejskiej Bady Narodowej 
fefdzie dobrę studerJkę
NA TERENIE m iasta trw a rek ru ­

tac ja  najzdolniejszej m łodzie­
ży robotniczo - chłopskiej na studia 
przygotow aw cze do szkót wyższych.

W śród sk ierow anych na studia, j 
znajdu je  się przodująca pracow nica 
wydz. społeczno - adm inistracyjnego 
M iejskiej Rady N arodow ej, ob M a­
ria H anusiak, k tó ra tak mówi o 
swym życiu i pracy:

— Przed w ojną nie m iałam  w a­
runków  do nauki, gdyż było nas w 
domu siedmioro rodzeństw a. Za­
robek ojca, k tó ry  byt robotnikiem , 
z trudem  w ystarczał na zaspoko­
jen ie  najniezbędniejszych potrzeb 
dom owych.

Teraz, k iedy  Polska Ludowa u- 
możliwiła młodzieży robotniczo - 
chłopskiej dostęp na wyższe u- 
czelnie, będę mogła zdobyć uprag­
nioną wiedzę.
Kierownictwo insty tucji, w której 

pracu je  M aria H anusiak  z dużym u- 
znaniem  w yraża się o przyszłej stu ­
dentce USP, jako o pilnej i obow iąz­
kow ej pracow nicy.

(Wer)

Uwaga
wrocławianie

"J bliża się okres zw iększo- 
nego ruchu przedśw ią­

tecznego na kolei. P lacówki 
„Orbisu ' przystąpiły do sprze­
daży b iletów  kolejow ych na 7 
dni naprzód. Zakłady pracy 
będą m ogły kupować bilety  
dla sw oich pracowników na li­
sty zbiorowe.

B ilety będzie m ożna naby­
wać w następujących punk­
tach:

1) ul. Św ierczew skiego 66, 
2) Rynek 38, 3) ul. Stalina 60.

B ilety zbiorowe od instytucji 
przyjmować będą Oddziały 
przy ul. Św ierczew skiego 66 i 
Rynek 38. Formularze tych list 
można już otrzymać.

W ypełnione listy  należy sk ła­
dać najpóźniej do dnia 7 k w ie­
tnia w łącznie. W ydawanie b i­
letów na karty zbiorcze trwać 
będzie do dnia 11.IV br.

Punkty sprzedaży biletów  
czynne będą od dnia 7 do 
11.IV od godz. 8-ej do 20-ej o- 
raz w  dniu 12.1 V od godz. 8-ej 
do 18-ej.

Alkohol  —  

Twój wróg

Plan pracy
klubu TPPR
na pierwszą
połowę kwietnia

t ł  LAN p racy  k lu b u  T P P R  na 
* p ierw szą  połow ę kw ie tn ia  

p rzed staw ia  się n as tępu jąco :
W dniach  5 i 10 bm . w  lokalu  

k lubu , R ynek  6, I p iętro , odbędą 
się d w a  ciekaw e odczyty : p ie rw , 
szy, k tó ry  odbędzie się po ju trze, 
nosi ty tu ł:  „Życie i działalność 
A lek san d ra  H ercena". N a d rug im  
odczycie usłyszym y o życiu i 
tw órczości A n d rze ja  F rycza  M o­
drzew skiego.

W dn iu  8 k w ie tn ia  w  k lub ie  
w yśw ietlony  zostan ie film  ośw ia 
tow y, zaś w  dn iu  15 bm . odbędzie 
się c iekaw y  w ieczór lite ra ck i po ­
św ięcony u tw orom  W łodzim ierza 
M ajakow skiego. W ykonaw cam i 
będa  członkow ie Z w iązku  L ite ra ­
tów .

P o c z ą te k ' w szystk ich  im prez  o 
godz. 19.

|(oj(o 
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Kierownicy i Kelnerzy
placówek masowego żywienia

dzielą się wrażeniami
z pierw szego dnia pracy po w prow adzeniu 

nowych norm konsum cji nrręsa i łłu szczu

w restauracjach i stołówkach
I bm. w  św ietlicy  M PBR odbyła się  odprawa przedstawicieli 

W ydziału Handlu i W ydziału Zdrowia Prezydium  MRN z 
kierownikam i i kelneram i w szystk ich  spółdzielczych i pryw atnych  
placów ek m asowego żywienia.

W  połow ie kw ietn ia  br. zakończą 
się tu rnusy  zimowe 2 brygad SP 
69 i 22, znajdu jących  się na te re ­
n ie Dolnego Śląska.

Młoęłzi chłopcy skorzystali w tych 
brygadach bardzo dużo. W ielu  z 
nich w yuczyło się now ego zaw odu 
i zostało  przodow nikam i pracy. 
Przykładem  w zorow ego junaka jest 
Tadeusz K rupniew ski z woj. w ar­
szawskiego. W brygadzie p racu je  
jako kowal, osiągając 300 proc. 
normy.

Oprócz um undurow ania, zakw ate­
row ania 1 w yżyw ienia ma na ksią­
żeczce PKO 2300 złotych, które 
odłożył ze sw ych 6-m iesięcznych 
zarobków.

W yróżnić należy  rów nież syna 
m ałorolnego chłopa z w oj. k ra­
kow skiego, S tanisław a Pazdura. 
Do brygady  zgłosił się ochotniczo, 
gdzie k ieru je  grupą m urarską, w y­
konując do 180 proc. normy. Prze­
ciętne jego zarobki m iesięczne
w ynoszą 800 złotych. O becnie 
zwrócił się do W ojew ódzkiej Ko­
m endy SP w e W rocław iu z proś­
bą  o pozostaw ienie go nadal w 
brygadzie na turnus letni. Po 
ukończeniu jego zostanie na w ła­
sną prośbę sk ierow any do szkoły 
oficerskiej.
W  bieżącym  m iesiącu młodzież 

z terenu Dolnego Śląska w yjedzie 
do letn ich  brygad 5 i pół m iesięcz­
nych, k tóre p racow ać będą przy
rozbudow ie obiektów  przem ysło­
w ych w W arszaw ie, N ow ej Hucie, 
Szczecinie i innych m iastach Polski.

(c)

G o sp o d a  . .O d r a ”  p*rzy u l .  M ik o ła ja  p r o  
w a d z i  k u c h n ię  j a r s k ą ,  a n ie  d i e t e ty c z ­
n a  i d la te g o  d o  p o t r a w  u ż y w a , s ło n in y .

W Z G  p r z e w id z ia ł  w  p la n ie  1952 r .  o -  
tw a r c i e  p ie r w s z e j  r e s t a u r a c j i  d i e t e ty c z ­
n e j .

O d d z ia ł  M ie j s k ie j  B ib l io te k i  P u b l ic z ­
n e j  n a  Z a le s iu  o t r z y m a ł  j u ż  lo k a l  p r z y  
u l .  S z y m a n o w s k e ig o  34. O b e c n ie  p r z e ­
p r o w a d z a n y  j e s t  t a m  r e m o n t .

S z u f la ,  k t ó r ą  z a b r a ł  w o ź n ic a  d o s ta r ­
c z a ją c y  w ę g ie l,  z o s ta ła  z w ró c o n a  w ła ś ­
c ic ie lo w i ju ż  7 m a r c a  t a k  n a s  p o ­
w ia d o m iło  O k rę g o w e  P r z e d s ię b io r s tw o  
H a n d lu  O p a łe m .

P o w o d e m  z im n a  p a n u ją c e g o  w  s a ­
la c h  . .M o n o p o lu "  b y ł a  a w a r ia  k o t łó w  
c e n tr a ln e g o  o g r z e w a n ia .  K o t ły  z o s ta ły  
w y m ie n io n e ,  a t e m p e r a t u r a  w  s a la c h  
j e s t  ju ż  n o r m a ln a .

N a s z a  n o ta tk a  a p e lu j ą c a  d o  D y r e k c j i  
C e n t r a l i  R y b n e j  o  z a ło ż e n ie  s z a tn i  w  
p r o b ie r n i  r y b n e j  w  R y n k u ,  b y ła  s k ie ­
ro w a n a  p o d  m y ln y m  a d re s e m .  O d  1 
s ty c z n ia  b r .  p la c ó w k a  ta  p i’z e sz la  p o d  
z a rz a d  W Z G . S z a tn ia  j u ż  je s t .

(A g)

J a k  zaznaczył w  zagajen iu  n a ­
czeln ik  W ydziału  H and lu , ob. Jó -  
żw iak , o d p raw a  m ia ła  c h a ra k te r  
n a ra d y  roboczej i se m in a ry jn e j — 
b y ła  w zajem ną k o n tro lą  znajom o­
ści zarządzen ia  n r. 196 M in is tra  
H an d lu  W ew nętrznego  w  sp raw ie  
no rm o w an .a  konsum cji m ięsa  i 
tłuszczów  w  zak ładach  g as tro n o ­
m icznych.

K ró tk i re fe ra t o konieczności 
p opraw y  w aru n k ó w  porządkow o- 
sa n ita rn y ch  w lokalach  gas tro n o ­
m icznych w ygłosił p rzedstaw ic ie l 
W ydziału Z drow ia, ob. F ranciszek  
B arn ick i.

N astepn ie  p rzedstaw ic ie le  po­
szczególnych p laców ek  dzielili się 
w rażen iam i z p ierw szych dni p r a ­
cy po w pro w ad zen iu  obow iązku 
oddaw an ia  przez konsu m en ta  b o ­
nu  lub  p łacen ia  n a rzu tu  p rzy  za­
m aw ian iu  d ań  m ięsnych.

O kazało się, że społeczeństw o 
p rzy ję ło  tę  u s ta w ę  ze zrozum ie­
niem . O dpow iednio  przeszkoleni 
ke ln erzy  w y jaśn ia li p rzyczyny  
tych  zm ian  gościom, do k tó rych  
n ie  d o ta rł jeszcze głos ra d ia  ani 
p rasy .

— M iałem  dzisiaj jednego 
konsum enta, który nie rozumiał 
tego zarzadzenia — opowiada  
kelner z KZG przv Dworcu G łó­
wnym . — W yjaśniłem  m u, że 
jest to ustaw a słuszna i spra­
w iedliw a. M ięso jest artykułem  
reglam entow anym . Dotychczas 
osoby, które stołow ały się w  go­
spodach, były n iespraw iedliw ie  
w yróżnione, gdyż w ykupyw ały  
sw oje przydziały bonowe, a n ie ­
zależnie od tego otrzym yw ały  
na obiad porcję m ięsa. Tym cza-

sem  rodziny, prowadzące gospo­
darstwo domowe korzystały ty l­
ko z przydziałów kartkow ych.

K onsum ent zrozumiał to, w y ­
ją ł bon i poprosił o w ycięcie  
100-gramcwego kuponu.
W podsum ow aniu  d y sk u sji 

przedstaw icie] K orrtitctu M ie jsk ie­
go PZ PR , ob. K ram arczyk , zazna­
czył, że  p row adzona będzie ścisła 
k o n tro la  społeczna; aby  żaden 
konsuriient n ie  by l poszkodow any 
i o trzy m ał ta k ą  p o rc ję  m ięsa, n a  
ja k ą  d a ł bon. (J)

Dobra praca - 
dobre wyniki

U czniow ie k lasy  II-G  T ech n i­
ku m  B udow lanego  p rzy  ul. K o­
m andorsk ie j dobrze zorganizow ali 
sam opom oc koleżeńską.

W szystk ie zagadn ien ia , p o ru sza ­
ne na lekcjach , zosta ją  w spóln ie 
p rzed y sk u to w an e  i w y jaśn ione.

Dużo pom aga słabszym  w  m u ­
ce uczniom  kol. P io tr  W oziwodzki.

Dzięki ko lek ty w n ej p racy  w kl. 
II-G  je s t ju ż  n iew iele  słabych  
ocen.

Koresp. S te fa n  B or tn ik

N a sz lelieton

Ogolić dyrektora

' N o t a t n i k
 s i

I I I  K o n f e r e n c j a  S p ra w o z d a w c z o -W y ­
b o rc z a  Z a r z ą d u  IV  d z ie ln ic y  Z M P  o d ­
b ę d z ie  s ię  d n ia  6.4., w  ś w ie t l ic y  W o je ­
w ó d z k ie g o  O ś r o d k a  S z k o le n ia  Z M P  p r z y  
u l .  R z e ź b ia r s k ie j  4. P o c z ą te k  k o n f e r e n ­
c j i  o  g o d z . 9 - te j .  D o ja z d  t r a m w a ja m i  
n r  i ,  4, i 12.

W  d n iu  3 k w ie tn i a  d e le g a c i  w in ­
n i  z g ła s z a ć  s ię  w  Z a r z ą d z ie  D z ie ln ic o ­
w y m  Z M P  c e le m  p o b r a n ia  k a r t y  w s t ę ­
p u .

★
„ R u r y  ś w le t l ą c e "  — to  t y t u ł  r e f e r a t u ,  

k t ó r y  w y g ło s i  in ż . A . G o łę b io w s k i  w  
s a l i  I z b y  R z e m ie ś ln ic z e j  K o m is j i  O r g a ­
n i z a c j i  T e c h n ik i  1 R a c jo n a l iz a c j i  p r z y  
u l .  K o ś c iu s z k i  34 w  d n iu  8 b m . o  g o d z . 
18-teJ. B ę d z ie  to  p ie r w s z a  te g o  r o d z a ju  
p r e l e k c ja ,  o m a w ia j ą c a  p r o b le m  ś w ia ­
t e ł  ja r z e n io w y c h .

★
P r z e g lą d  h o d o w la n y  o w c z a r k ó w  a lz a c

k ic h  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  6 b m . o  g o d z . 
1 1 -te i n a  p la c u ,  o b o k  lo k a lu  O d d z ia ło ­
w e j  R a d y  K y n o lo g ic z n e j  p r z y  u l .  P o d ­
w a le  Ś w id n ic k ie  18. O so b y  n ie  b ę d ą c e  
c z ło n k a m i Z w ią z k u  K y n o lo g ic z n e g o  
p r o s z o n e  są  r ó w n ie ż  o  d o p r o w a d z e n ie  
p só w .

*
O d p r a w a  K o le k ty w u  W o je w ó d z k ie g o

d o  s p r a w  b r y g a d  r o ln y c h  S P  o d b ę d z ie  
s ię  w  g m a c h u  W o je w ó d z k ie g o  W y d z ia ­
łu  O ś w ia ty  u l .  N o w y  T a r g  1, d n ia  9 b m . 
o  g o d z . 1 0 -te j. N a  o d p r a w ie  o m ó w io n y  
b ę d z ie  p la n  p r a c y  o r a z  z a d a n ia  w y d z ia ­
łu  o ś w ia ty  z w ią z a n e  z  o c h o tn ic z y m  w e r  
b u n k ie m  d o  b r y g a d  S P .

• łr

K o le jn e  z e b ra n ie  o b w o d o w e  c z ło n k ó w  
P S S  d la  d z ie ln ic y  X X II  o d b ę d z ie  s ię  
d z iś  w  s z k o le  o g ó ln o k s z ta łc ą c e j  p r z y  u l .  
P i ę k n e j  n r .  40. D la  d z ie ln ic y  X X IX  w  
s z k o le  o g ó ln o k s z ta łc ą c e j  p r z y  u l .  P o n ia ­
to w s k ie g o  9 i d la  d z ie ln ic y  X X X  w  
G m a c h u  n r  5/7 p r z y  P la c u  E n g e ls a .  P o ­
c z ą te k  o  g o d z . 1 8 -te j.
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K u p o w a ł e m  ż y le tk i  w  sklepie
MHD. U prze jm a eksped ien tka  

zapytała:  — Do golenia, czy t e m ­
perowania  o łówków ? Odrzekłem:  
Do golenia. O dpowiedź była  rze ­
czowa: Ż y le te k  do golenia nie m a ­
m y .  N a  składzie zna jdu ją  się t y l ­
ko „Polonia", „Diana", „Olimpia"  
i „Grand P r ix “.

G D Y B Y  Pafaw ag produkow ał  
wagony  bez podłóg ,  gdyby

W Z P O  p r zeka z yw a ły  do sprzeda­
ż y  m a r y n a rk i  bez r ę k a w ó w  a spod  
nie bez nogawek,  g d y b y  z ta śm y  
FSC w  Lublin ie  sam ochody cię­
żarowe schodziły  bez podwozi,  gdy  
b y  wreszcie  k ra jow e  w y tw ó r n ie  
ży le te k  w y p u szc za ły  na r y n e k  pro ­
d u k t  o z łych  i tępych  ostrzach...

S top. Zagalopowaliśm y się.

O głoszenia drobne
H A N D L O W E ZG U B Y

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
S P , k a r t ę  m e ld u n k o w ą  
n a  n a z w is k o  L a c h o w s k i  
R o m a n . 7740g

D Ę B O W A  b ib l io te k ę  
b i u r k o  — s p rz e d a m  — 
W ro c ła w  Z a le s ie ,  u l 
L e ś n a  184. 7741g

S P R Z E D A M  r a d io  u n i ­
w e r s a ln e  5 -cio  l a m p o ­
w e  — W ro c ła w , P I . G ru n  
w a ld z k i  80/1. 7742g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l
d u n k o w ą ,  l e g i ty m a c ję  
Z M P , m e t r y k ę  u r o d z e n ia  
n a  n a z w is k o  M a ta re w ic z  
S ta n is ła w .  7743g

Z G U B IO N O '' k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
W o liń s k a  M ic h a lin a .

7747g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n r  18010, l e g i ­
ty m a c ję  s łu ż b o w ą  n r  3G8 
n a  n a z w is k o  Ł u k a s ik  
J ó z e f .  7748g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n i e  — p r a w o  w ła s n o śc i  
m e b l i  w y s ta w io n e  w 

• K ło d z k u  n a  n a z w is k o  
K o c ie m s k a  Z o f ia .  7749gi -------------------- -
Z G U B IO N O  k w i t  S p ó ł­
d z ie ln i  ,,C z y s to ść "  n a  
n a z w is k o  K o rz e n io w s k a  
Z o f ia  — M a lc z y c e . 1455p|  ---------------------
Z G U B IO N O  m e t r y k ę  u -  
; r o d z e n ia ,  k a r t ę  e w a k u ­
a c y jn ą  n r .  8ń04, o d c in e k  

;w y m e ld o w a n ia  o r a z  m e ­
t r y k ę  ś lu b u  n a  n a z w i­
sk o  S u c h a r  K a z im ie ra  — 
Z ię b ic e , u l. P o ln a  9. 

i 77332

L O K A L E

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
S7*kolną n a  n a z w is k o  
M o s to w sk a  A lic ja .

7723g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m o - 
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
K u lm a  J ó z e f ,  W a n d a  i 
T a d e u s z .  7725g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s łu ż b o w ą  n.r. 4941/46 w y ­
d a n ą  p r z e z  M ie js k ie  Z a ­
k ła d y  W o d o c ią g o w e  — 
W ro c ła w  — n a  n a z w isk o  
G ó r e c k i  C z e s ła w . 7726g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
Z w . Z a w . n r .  74387 n a  
n a z w is k o  K ę s z y c k a  M ie ­
c z y s ła w a .  7728g

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
n a  n a z w is k o  Ł a p a  W ła ­
d y s ła w , K r o to s z y ń s k a  
3/4. 7732R

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
K o z ło w s k a  D a n u ta .

7736g

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ą  
f a b ry c z n ą .  B u k o w s k a  
M a ila .  7752g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję ]  
s z k o ln ą  O śr. Sz. Z aw .l 
P s ie  P o le  — W ro c ła w .j 
T o m a s z e k  E u g e n iu s z .  ] 

1453p;

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s łu ż b o w ą  W S K  n r  643. 
[Zw. Z a w . i p r z e p u s tk e  
jna n a z w is k o  S id o r  R o - 
im an . * 1452p

Z G U B IO N O  o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i­
s k o  P ia s e c k i  M a r ia n  i 
P ia s e c k a  M a r ia n n a  — 
z a m . J e le n i a  G ó ra . u l. 
P r z e d ś w it  10. 1451p

i  S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
'm e ld u n k o w ą ,  leg . Z w . 
Z a w ., le g . U b e z p ie c z a l-  

[ni S p o łe c z n e j  n a  n a z w i ­
s k o  N o w a k  S ta n is ła w a .

7729g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą , k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
O rz e c h o w s k i  J ó z e f .

7737g

^ZG U B IO N O  m e t r y k ę  
|ś lu b u ,  2 k a r t y  m e ld u n ­
k o w e ,  k w i ty  o p ła c e n ia  
m e b li  w  G ó rz e  SI. n a  
n a z w is k o  T r z c iń s k a  M a- 

I ria  i B o h d a n .  7750g

S Z A F A  t r ó jd z ie ln a  z lu  
s t r e m  d o  s p r z e d a n ia  -  
W ro c ła w , u l .  B a r l i c k ie  
g o  26. m . 6 I  p . 7744|

S P R Z E D A M  r a d io  u n i 
w e r s a ln e  i p ia n in o .  W ro  
c ła w , B o s s a k  H auke>£o 
22/6 Od 17—20 77158;

Czytajcie
„SŁOWO"

S P R Z E D A M  p ia n in o  
m a r k i  „ S te in b e r g 1* W ro ­
c ła w , A l. P r z o d o w n i-

ik ó w  P r a c y  (B e n . P o l la -  
k a )  41 m . 5 g o d z . 19—21 

7751g

. K U P IĘ  w ó z  i p la t f o rm ę  
’ o g u m o w a n ą .  W ia d o m o ­

śc i p i s e m n e  k ie r o w a ć  
W ro c ła w , 8 M a ja  30 rn. 2 

i — o s o b is te  o d  g o d z . 18.30 
i d o  20. 1456p

IN T E L IG E N T N Y  p a n  n a  
s ta n o w is k u  p o s z u k u je  
p o k o ju  n i e k r ę p u ją c e g o  
p rz y  s p o k o jn e j  ro d z in ie  
o d  z a ra z . O f e r ty  ,,S>o- 
WO“ p o d  ,.29“ . 7727g

W O L N E  PO S A D Y

P O T R Z E B N A  d o ś w ia d ­
c z o n a  o s o b a  d o  d z ie c k a . 
W ro c ła w , K o m u n y  P a ­
r y s k ie j  65 m . 15. Z g ła ­
sz a ć  s ię  od  g o d z . 16- te j .

7734g

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ś  
ci — L ó d ż  —■ s k r y t k a  
163. 497k

ROfcNK

Pafuw ag prod u k u je  w agony  z 
podłogami, klienci ku p u ją cy  odzież 
z W ZP O  są zadowoleni  z asor ty ­
m e n tu  i jakości,  a sam ochody S tar  
biją kra jowe i zagraniczne rekor­
dy. A le  ży le tk i  „Polonia", „Diana", 
„Olimpia" i „Grand P r ix “, o z a ­
chw a lanych  jako  doskonale o- 
strzach, brrrr... — re ko rd ó w  nie  
biją!

Nie codzień 2 m il iony  pasaże-  \ 
rów  korzys ta  z usług w agonów  Pa-  
faw agu  i nie codzień 2 m il iony  u-  
brań zn ika  ze sk lepów  odzieżo­
wych .  A le  około 2 m i l ionów  ludzi  
w  Polsce codziennie rano przed  
w y jś c iem  do pracy kln ie  „Diany",  
„Olimpie"  i „Grand P r ix “.

Ofiary  „Diany" z nam ydloną  
twarzą, p o dskaku jący  z  bólu. o k a ­
leczeni i podrapani zasługują na 
współczucie .

O  Ą P E W N E  przes tępstwa, za 
które  udziela  się kar  — często  

bardzo d o tk l iw ych .  Ukaranoby kie 
row n ic tw o  Pafawagu, g d yb y  f a ­
bry k a  produkow ała  w agony  bez  
podłóg, ukara n o b y  k ierow nic tw o  
WZPO, g d y b y  iw p u s zc z o n o  na r y ­
nek  m a r y n a rk i  b e r rękaw ów . A  
przypraw ian ie  2 m il ionów  ludzi  co 
dziennie  z rana o szaleństw o  — 
pow inno  być  karane z całą ostro­
ścią.

1 dlatego proponujem y:  d y r e k to ­
rów  w y tw ó r n i  k ra jow ych  ostrzy  
do golenia m a r k i  „Polonia", „Dia­
na" „Olimpia" i „Grand Prix"  n a ­
leży golić codziennie rano, na j le ­
piej publicznie, ż y le tka m i  ich w ła ­
snej produkcji .

Niech cierpią, nie l i tu jm y  się 
nad nimi. S k u t e k  w y d a je  się g w a ­
rantow any.  E ksped ien tka  z MIID  
ju ż  po 2 tygodniach z c a łym  spo­
ko jem  poleci: —  R adzę  kupić k r a ­
jow e  ostrza „Polonia". Są doskona­
łe. N a w e t  dyrek tora  w y tw ó rn i  
przestali  ju ż  n im i  golić. Po co ma  
się cieszyć. S am ouspokojenie  do 
niczego dobrego nie prowadzi .

(rs)

U C Z C IW E G O  z n a la z c ę  
p o r t f e lu  z  d o k u m e n ta ­
m i, a  m ia n o w ic ie :  k s ią ż  
k a  w o js k o w ą . d y p lo ­
m e m  u k o ń c z e n ia  p o n -  
te c h n ik i ,  le g i ty m a c ją  
Z Z , k a r t ą  m e ld u n k o w ą  
n a  n a z w is k o  E lia s z a  
H o c h r o ta  u p r a s z a m  o  
z w r o t  za  s o w itą  n a g ro ­
d ą  p o d  a d r e s :  W ro c ła w , 
R e j ta n a  7 m . 8

P R Z E P R A S Z A M  o b . B u ­
ja k  W ik tę  za  o b ra z ę .  P a -  
b isz  S ta n is ła w a .  77352

T E A T K Y  ■
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — EOdz 19 - i

, ,P a r i a “ .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z  14 — ..S a m ­

b o  i le w ” , g o d z . 19.15 „ R o z b i tk i" .  
F O L S K I  — g o d z . 19 — „ M a lż e ń ó lw o  K r a  

c z y ń s k ie g o " .
K A M E R A L N Y  -  g o d z  19 — „ K o m e d ia " .

W Y S T A W Y
Z. P A P — u l S t a l i n g r a d z k a  26. —; 

..W ie lk a  K a r ta  P o ls k i  L u d o w e j  a  
tw ó rc z o ś ć  p las tyczna** .

M ITC.1SK A R IB L IO T K K A  P U B L IC Z N A  
— R y n e k  50 — ..T w ó rc z o ś ć  G ogo la* '. 

B IB L IO T E K A  „ O S S O L IN E U M 1* -  u l. 
S z e w s k a  31 — „ T w ó rc z o ś ć  L e o n a rd a  
d a  V 1nci"
M U Z E U M  S L . — p l .  W o je w ó d z k i — 
. .G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 fcted- 
n io w le c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " ;  „S ląs ię  
s ta r o ż y tn y " .  „ T e c h n ik i  m a la r s k i e " .  
O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  -  S t a r y  
R a tu s z  — R y n e k  — „ W ro c ła w  w d a ­
w n y c h  p la n a c h  1 w id o k a c h " .  

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — u l. 
S z a jn o c h y  10 — „ R y s u n k i  1 g r a f i k i " .

K I N A
S L A S K  — u l Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 

„ M ło d o ś ć  C h o p in a " ,  (p o ls k i) ,  — g o d z . 
15.45. 13.15, 20 30 

W A R S Z A W A  — u l.  F r e d r y  n r  16 — 
..N a  a r e n i e "  ( ra d z  ), — g o d z  16, 18. 20. 

P R Z O D O W N IK  — u l P r z o d o w n ik ó w  
P ia c y  15 -  „ O s ta tn i  r e j s "  (N R D ), g o d z .
17 i 19 15.

S C A L A  — u l M ik o ła ja  n r  27 — ..C z ło ­
w ie k  b e z  j u t r a "  (w ło sk i) ,  go d z . 16 1S 1 
20

P O K O T  — T e r e n y  W y s ta w o w e  — ,,A1- 
b e n jz "  (a rg .)  g o d z . 17 i 19.

P O L O N IA  — u l Ż e r o m s k ie g o  n r  53 — 
„ D z ie w c z y n a  u ź ró d ła "  ( r a d z ) ,  g o d z . 
16. 18 i 20

P IO N IE R  — u l S ta l in a  n r  71 — . . ś m i a ­
li lu d z ie "  ( r a d z .) : g o d z . 16, 18 i 20. 

T Ę C Z A  — u l.  K o ś c iu s z k i  n r  177 — , ,0 -  
s ta tn i  M o h ik a n in " ,  (cz e sk .) , g o d z . 15,
18 i 20.

D W O H C O W E — D w o rz e c  G łó w n y  — 
..R o z m a ito ś c i"  godz. 16. 17, 18. 18. 20,
21. 22. 23

FA M A  — P s ie  P o le  — „ W e so łe  zaw ody** 
(cz e sk  ). g o d z  18 i 20 

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — „ P o d d a n y " ,  
(N R D ), g o d z . 19.

•k
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  o tw a r ty  

g o d z . 9 — 16,30.

3 KWIECIEŃ

Czwartek
Ryszarda

W schód słońca — godz. 5.06. 
Zachód słońca — godz. 18.13.
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Wfosi startuj
T y  O K om itetu O rganizacyjne­

go V M iędzynarodow ego Wy 
ścigu Pokoju nadeszło zgłosze­
n ie od U nione Italiana Sport 
Popułare —  organizacji robotni 
czego sportu w e W łoszech.

W nadesłanym  liście czytam y  
m. inn.:

„Również w  roku bieżącym  
zgłaszam y sw ój udział w  W y­
ścigu Pokoju — w ielk iej im pre­
zie sportow ej, służącej spraw ie  
zbliżenia narodów  i w a lce  o po­
kój".

Federacja robotniczego sportu  
w łoskiego zaw iadam ia, że w  w y ­
ścigu w eźm ie udział pełna dru­
żyna kolarska (6 zaw odników ), 
oraz 4 osoby tow arzyszące. Zgło­
szenia im ienne w szystk ich  za­
w odników  nadesłane będą w  ter­
m inie późniejszym .

Z pożółkłych k art Słowa
odtwarzamy wspaniały

WYŚCI8 POKOJU

Dziwna
opieszałość

—• J a k  p rzeds taw ia  się  sp raw a  
klasy f ik a c j i  spor tow e j  dolnoślą­
sk ich  pięściarzy?  — za p y ta l i ś m y  w  
Sekc j i  B oksu  W K K F .  W zruszen ie  
ram ion  re feren ta  Sekc j i  p rzekona­
ło nas,  że nie jes t  najlepiej ,  choć 
za ledw ie  trzy  tygodnie  dzielą  nas  
od in d y w id u a ln y c h  m is tr zos tw  «;<*• 
jew ć d z tw a ,  do k tó rych  dopuszczeni  
zostaną wy łączn ie  zaw odn icy  sk la ­
sy f ik ow an i .

Dotychczas ty lko  w roc ław ska  
Gwardia, Górnik  W ałbrzych ,  oraz  
W łókn iarz  B ie law a pom yś la ły  o za ­
ła tw ien iu  formalności  k la s y f ik a c y j ­
n y c h  sw ych  zaw odników .

Inne  k lu b y  i kola posiadające  
sekcje  boksersk ie  nie  zrobiły  d o ­
tychczas nic. C zekam y. (Bil)

Triumf W ójcika na 
etapie dookoła Pragi

Jeszcze chwilę , a nasza reprezen tac ja  ko larska w y r u s z y  do w a lk i  
na t r u d n y  etap Praga ■— Budzie jowice .

J a k  ic id z im y  szóstka  r e p re z e n ta n tó w  odziana jes t  w  białe koszulk i  
przo d o w n ikó w ,  będące nagrodą z a  w y g ra n y  uprzednio  etap dooko­

ła s tolicy ĆSR.

Ś C IĄ G N Ą ŁEM  z pó łk i o p raw io n y  roczn ik  „S tów a" i zagłębiłem  
się w  p a s jo n u ją c e j lek tu rze . P raed e  m n ą  ja k  b a rw n a  w stęga  

p rz e w ija ją  się k o le je  p ierw szego e tap u  zeszłorocznego W yścigu P o ­
koju .

jrio łó^fuA ot

T r e n in g i  s e k c j i  s z e r m ie r c z e j  w r o c ­
ła w s k ie g o  A Z S -u  o d b y w a ją  s ię  w  s a l i  
W S W F  w e  w t o r k i  o d  16-te j d o  18 -te j, 
c z w a r tk i  o d  1 6 -te j d o  1 7 -te j, p i ą tk i  o d  
1 9 -te j d o  2 0 -te j i  s o b o ty  o d  1 6 -te j d o  
lS - te j

W s z y s tk ie  k o la  s p o r to w e  z  t e r e n u  
W ro c ła w ia  w in n y  n a d e s ł a ć  z g ło s z e n ia  
d o  r o z g r y w e k  k l a s y  p o w ia to w e j  w  s ia t ­
k ó w c e  ż e ń s k ie j  i m ę s k ie j ,  z g ło s z e n ia  
p r z y j m u je  M K K F  P la c  S o ln y  16 I I  p i ę ­
t r o  p o k ó j  2*16 w  t e r m in i e  d o  d n ia  5 b m .

7. m is tr zo s tw  W a rsza w y  w  pod  
noszen iu  ciężarów C zarkow sk i  
z A Z S  — A W F  podnosi  podrzu ­

t e m  oburącz 100 kg.
fot. CAF

W  z w ią z k u  z n o w ą  i n t e r p r e t a c j ą  p r z e ­
p is ó w  p i łk i  r ę c z n e j  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  
-d z is ie js z y m  o  g o d z . 1 9 -te j w  lo k a lu  
W K K F  p o k ó j  n r  115 z e b r a n i e  w s z y s t ­
k ic h  sę d z ió w .

D o  d n ia  10-ego b m . W K K F  p r z y jm u je  
z g ło s z e n ia  d o  m is t r z o s tw  D o ln e g o  Ś lą ­
s k a  j u n io r ó w  w  s ia tk ó w c e  m ę s k ie j  i 
żeń sk ie ;] . W  r o z g r y w k a c h  m o g ą  b r a ć  
u d z ia ł  z a w o d n ic y  u r o d z e n i  n ie  w c z e ś n ie j  
n iż  w  r o k u  1934.

i — Chłopcy czu ją  się . w yśm ien i­
cie, a „Z łota Praga'.' i serdeczni 

| gospodarze — Czechosłow acy pod- 
| b ili ich  serca — brzm i p ierw szy 
w iersz  a r ty k u łu . W szędzie odczu­
w a się  jak ie ś  dz iw ne podniecenie. 
B yć m oże, sp raw cą  jego jes t b o ­
ga ta  d ek o rac ja  m iasta  i sp o ty k a­
ne  n a  V aclavsk im  N am esti sy l­
w etk i ko larzy : W łochów , N iem ­
ców, W ęgrów , P o laków  z F rancji, 
B u łgarów .

„R ude P ra v o “ pośw ięca dużo 
m iejsca  w yścigow i. W b a rw n y ch  
słow ach  o p isane  są p rzygotow ania  
do s ta rtu , jak i odbędzie się na 
dziedzińcu p rzodu jącej fab ry k i 
„T a tra "  n a  Sm ichow ie. B ędą o- 
becni p rem ie r  Z apotocky, w ice­
p rem ie r gen Svoboda, am basador 
R. P . w  P ra d ze  G rosz i k o rpus 
dyp lom atyczny  — czy tam y dalej.

PIERWSZE KILOMETRY

O o g o d a  sp ła ta ła  kolarzom , n ie ­
spodziankę. R ano deszcz ro z­

pad a ł się na dobre. N a dziedzińcu 
„T a try "  tłu m  robotn ików . K ró tk ie  
przem ów ien ie i am b. G rosz p rze­
cina w stęgę, o tw ie ra ją c  w  ten  
sym boliczny sposób drogę k o la ­
rzom  do W arszaw y. K aw alk a d a

71 zaw odników  w  k ró tk ich ) p rze ­
ciw deszczow ych p e le ry n k ach  w y ­
jeżdża  pow oli na  sm ichow ską 
drogę...

Jeszcze ko larze  n ie  osw oili się 
z jazd ą , otoczeniem  i pogodą, a tu  
B u łg a r B obczew  zsiada z row eru  
i m a n ip u lu je  przy  kole. P ierw szy  
defek t.

Ś liski a s fa lt  m iga coraz szybciej. 
K olarze zw iększają  tem po. M ają 

za sobą już  75 
km . N a szczęś­
cie d efek ty  są 
nieliczne. T ylko 
k ilk u  pechow ców  
m usiało  zsiąść z 
ro w eró w  i wy-
m '“n ;ć gum y. .  J  u

Dość duże  i-  J  V 
w zniesienie rozb ija  g rupę . G dy 
czołów ka jest na szczycie, u pod­
nóża w idać sy lw etk i m aruderów . 
Po pół godzinie w szystko  w raca  
do daw nego  porządku . W czołów ­
ce jedzie  50 zaw odników . Choć do 
P ra g i już  n iedaleko, n ik t nie 
p ró b u je  u< ieczki. D opiero na 12 
km  przed m iastem  rozpoczynają 
się na  szosie n iezw ykłe  h isto rie .

PSI KAWAŁ  

Wójcik przez cały czas jechał 
w  czołówce. Początkowo trzy­
m ał się środka grupy, lecz sto ­
pniowo przesuwał się do przo-, 
du. aż znalazł się w pierwszej 
linii. Na w arszaw iaka prosta 
szosa podziałała pobudzająco. 
Nacisnął pedały. Gdy m iał już 
200 m etrów przewagi, obejrzał 
się. W ślad za nim  w yruszył w  
pościg zaw odnik NRD Gaede. 
Gdy obaj m inęli praskie lo tn is­
ko, jasne było, że jednem u przy 
padnie w  udziale zw ycięstw o. 
Szpalery publiczności głośno o- 
klaskiw ały kolarzy. Pech jed ­
nak nie spal. Tym  razem  w stą ­
pił on w  m ałego czarnego kun­
dla, który jak pocisk wyprysnął 
z chodnika i wpadł pod kola 
Gaedego. N iem iec w yw rócił się.

Przed w yru szen iem  do Ii -go  
e tapu  zeszłorocznego wyścigu  
Praga  — Warszawa. W ójc ik  za 
łoży ł żółtą koszulką  przodow ­

nika.

Z apada! ju ż  zm rok, gdy n a  b ież­
n ię  s tad ionu  S p a r tv  w n ad ł sam ot­
n y  kftlarz. B yl to W ójcik. D opiero 
po k ilk u n astu  sekundach  p rze jeż ­
dża m etę  dalsza  czw órka zaw od­
ników . Je s t w  n iej Hadasik i K a- 
piak. A w ięc zw ycięstw o indyw i­
d u a ln e  i drużynow e!

Do drugiego e ta p u  P ra g a —B u ­
dziejow ice polscy k o la rze  w y s ta r ­
tow ali jak o  przodow nicy  w yścigu.

(Bil)

Ciekawostki 
pływackie ■
| t  ł y w a c y  B u d o w la n y c h  W r o c ł a w  j a d ą  

w  n a d c h o d z ą c ą  n i ed z i e lę  d o  D z ie r ­
ż o n io w a ,  g d z ie  r o z e g r a j ą  t o w a r z y s k i e  
s p o t k a n i e  z r e p r e z e n t a c j ą  t eg o  m ia s ta .  
W  z e s p o l e  w r o c ł a w s k i m  s t a r t o w a ć  b ę ­
d ą  m. in . :  B ahr ,  K w a ś n i c a ,  Z a l e w s k i ,  
Kłus ,  I w a n ic h ,  Ś n ie żk o ,  G r o c h o l s k i  l 
G n i e d r i u k .  . G o s p o d a r z e  p r z e c i w s t a w i ą  
im z e sp ó ł  o p a r t y  n a  z a w o d n i k a c h  O g n i ­
w a  i W ł ó k n i a r z a .  P ł y w a c y  D z ie rż o n io ­
w a  po d  o k i e m  i n s t r u k to r a  m g r  I w a n o w ­
s k ie g o  c z y n ią  c o r  — w i ę k s z e  p o s t ę p y .

★
N a  o b ó z  k a d r y  n a r o d o w e j  z o r g a n i z o ­

w a n y  p rze z  S e k c j ę  P ł y w a n i a  G K K F  w 
S o s n ó w k u  n a  D o l n y m  Ś l ą s k u ,  w y j e ­
ch a l i  j e d y n i e  K i r c h n e r ó w n a ,  J a ś k i e w i c z  
i Po ło m s k i .  Z o b o z u  t e g o  z r e z y g n o w a l i  
n a s i  c z o ło w i  p ł y w a c y :  B e ra ó w n a ,  Toł- 
k a c z e w s k i  o r a z  P e t ru s e w i c z .  B e m ó w n a  
j e s t  o b e c n i e  c h o ra ,  n a to m i a s t  d w a j  p o ­
z o s ta l i  z a w o d n i c y  t r e n u j ą  w  d a l s z y m  
c i ą g u  i n t e n s y w n i e ,  p r z y g o t o w u j ą c  się 
d o  n a d c h o d z ą c y c h  m is t r z o s tw  Po lsk i.

★
S t a r t u j ą c y  p o z a  k o n k u r s e m  na  z a w o ­

d a c h  p ł y w a c k i c h  r o z e g r a n y c h  w u b i e ­
gł ą  n i e d z i e lę  m ię d z y  O g n i w e m  L egn ica  
i AZS W r o c ł a w  —  Ś c ig a ł a  ze S t a li -P a fa -  
w a g  u z y s k a ł  na  100 m  st .  g r z b i e to w y m  
c z a s  —  1:18.0.  T y m  s a m y m  u z y s k a ł  o n  
m in im u m ,  p o z w a l a j ą c e  n a  s t a r t  w  m i ­
s t r z o s t w a c h  P o lsk i.  N a l e ż y  z a z n a c z y *  
że  j e s z c z e  ro k  t e m u  Ś c ig a ł a  p r z e p ł y ­
w a ł  w s p o m n i a n y  d y s t a n s  z a l e d w i e  w  
1:24,0.

★
J a k  d o w i a d u j e m y  s ię  l e t n i  b a s e n  p ł y ­

w a c k i  z n a j d u j ą c y  s ię  n a  S t a d io n i e  
O l i m p i j s k i m  z o s t a n i e  n a  o k r e s  k i l k u  
m ie s i ę c y  z a m k n i ę t y  z a r ó w n o  d l a  z a ­

w o d n i k ó w  j a k  l p u b l ic z n o ś c i .
Dz ięk i  u z y s k a n i u  f u n d u s z ó w  n a  o d b u ­

d o w ę  c a ł e g o  s t a d i o n u ,  w s p o m n i a n y  b a ­
s e n  z o s t a n i e  p o d d a n y  r ó w n i e ż  g r u n ­

t o w n e m u  r e m o n t o w i .  (Hen)

Z fnrnieju 
w Budapeszcie

Turniej szachow y w  Budapeszcie 
dobiega końca. Po przedostatniej 
rundzie tabela przedstawia się n a ­
stępująco: Keres i H eller — po 11,5 
pkt., Stahlberg — 11 pkt„ Sm ysłow  
i Botwinnik — po 10 pkt., Szabo i 
Pilnik — po 9,5 pkt., Petrosjan i 
0 ‘KeIly — po 8,5 pkt., Barcza i 
Szili — po 8 pkt., Benko — 7,5 
pkt., K ottnauer I Golombek — po 
6,5 pkt., Gereben — 6 pkt., Troja- 
nescu — 5 pkt., Ś liw a — 4,5 pkt., 
Platz — 2 pkt.

Egzamin siatkarek
przed wyjazdem 
do Krakowa
m m / N IE D Z IE L Ę  6 BM . s ia tk a r k i i s ia t-  
* *  k a r z e  W ro cła w ia  w y je ż d ż a ją  na  

m ię d z y  o k r ę g o w e  sp o tk a n ie  d o  K ra k o ­
w a . Z e s p ó ł  w r o c ła w s k i  w y je ż d ż a  w  n a j ­
s i ln ie j s z y m  s k ła d z ie .  N a sz y c h  b a rw  bro­
n ić  b ę d ą :  M a lisz ew ­
sk i W ito id , M a lisz ew  
s k l  T a d e u s z ,  S tr o ń -  
sk i, J a r o s iń sk i, C zer  
sk i, P ie c h u r a ,  b ra c ia  
S U w k o w le  1 A n tcza k .

D o r e p r e z e n to w a -  ' 
n ia  b a rw  o k r ę g u  w  

d r u ż y n ie  ż e ń s k ie j  w y  
z n a c z o n e  z o s ta ły  Z ię  
b ó w n a ,  C z e r sk a  i 
M a rc in ia k  G w a rd ia .  K o p ra lo w a . B a ld e  
B u d o w la n i  o r a z  O lch o w a , G u ttó w n a  t  
T r z e c ia k  z A Z S -u .

P r z e c iw n ik ie m  w r o c ła w ia n  b ę d z ie  ze ­
sp ó ł z ło ż o n y  p rzez  n a j le p s z y c h  z a w o d ­
n ik ó w  K o le ja r z a  i A Z S -u .

D zisiaj, (w  czw a rtek )' o  god z . 20-tej w  
sa li p r z y  u i. P a r k o w ej  (II S zk o ła  O g ó l­
n o k sz ta łc ą c ą  T P D ) o d b ę d z ie  s ię  m e c z  
s ia tk i  ż e ń s k ie j .  R e p r e z e n ta c ja  W rocła ­
w ia  — A Z S W r. M ecz  ten  b ę d z ie  sp r a w ­
d z ia n em  fo r m y  r e p r ez e n ta c ji n a sz e g o  
m ia sta  p rzed  w y ja z d e m  d o  K ra k ó w #  na  
m ec z  m ię d z y o k r ę g c w y .

W  b a rw a ch  A Z S -u  za g ra ją : W itk ó w -  
na , C z y ż o w h z , Jaro s, P a w ło w sk a , Jara-  
ro z ck . M y szk o w sk a , N a jd e k e r , D o b ro ­
w o lsk a .

16-osobowa ekipa Gwardii
na starcie biegów 
wiosennych

J a k  ju ż  p o d a w a liśm y , w  n a d c h o d zą ­
cą n ie d z ie lę  o d b ę d ą  s ię  na S ta d io n ie  
O lim p ijsk im  w io s e n n e  b ie g i na p rze ła j  
n a  s z cz e b lu  w o je w ó d zk im . W ezm ą w  
n ic h  u d z ia ł z a w o d n ic y  k lu b ó w  w r o c ­
ła w sk ich , o raz  z teren u  w o je w ó d z tw a .  
S p o d z ie w a n y  j e s t  sta r t o k o ło  100 le k k o ­
a t le tó w  i  le k k o a tle te k . W ro cła w sk a  

G w a rd ia  w y z n a c z y ­
ła na p o w y ższ ą  im ­
p rezę  n a s tęp u ją c y c h  
z a w o d n ik ó w : B oro­
w s k a , B a ń k o w sk a ,  
H a n ek , K rem p o w icz ,  
D ra ch a ł, K ra szew sk i,  
G o łę b io w sk i, A d a ­
m ie c . B o g u s ie w ic z ,  

S tę p ie ń , Iz io , M a- 
k a r o w sk i, B o g a cz , J a n k o w sk i, K ró lik o ­
w s k i i G órsk i.

W y m ie n ie n i z a w o d n ic y  s ta w ią  s ię  w  
n ie d z ie lę  p rzed  za w o d a m i w  d o m k u  k lu  
b o w y m  na S ta d io n ie  O lim p ijsk im .

(H en)

M ocny Głos słyną ł jak o  p ierw szy  strze lec  w  naszej 
g rup ie , a k a ra b in  posiadał w ie lostrza low y. ś m ie rć  w a c h ­
m istrza  C olebrooka y/zburzyia  um ysły  całego zachodu. 
Po lic ja  k o n n a  zerw ała  się i u rządziła  w ie lk ą  o b ław ę na  
n iebezpiecznego m łodzieńca. Lecz m łodzieniec by ł p rze- 
b ieg lejszy  n iż w szyscy w ach m istrze  po społu z ich  w y ­
w iadow cam i, P om im o w yznaczenia  na  jego głow ę p o ­
w ażnej nag ro d y  po low anie nie odniosło żadnego sku tku , 
ślad  M ocnego G losa p rzep ad ł w  bezm iernych  lasach  
północy, ja k  k am ień  w  wodzie.

N aszego o jca aresz tow ano  i dopiero  po d łuższym  cza­
sie puszczono go na  w olność. G dy bezpośredn ie łowy 
okazały  się darem ne, obstaw iono  p o ta jem n ie  rodziciel­
sk i n am io t obcym i szpiegam i licząc n a  to, że M ocny 
Głos, w iedziony m iłością synow ską, k iedyś za jrzy  do 
rodziców . R achuby  n ie  zaw iodły. Po dw óch la ta c h  bez­
sku tecznych  poszuk iw ań  policja  konna o trzy m ała  pouf­
n ą  w iadom ość o p o jaw ien iu  się zbiega w  pobliżu ojczy­
stego obozu. B yło to  w tedy , k iedy  b ra t  p rzyprow adził 
do rodziców  sw ą żonę z dzieckiem , u rodzonym  w p u ­
szczy.

G dy o ty m  dow iedzia ł się k o m en d an t w  D uck L ake, 
w ysła ł n a ty c h m ia s t dw óch p o lic jan tów  i M e ty sa-w y w ia- 
dow cę n azw isk iem  V enne do obozu C zarnych Stóp. P o d ­
czas szperan ia  w  okolicy za trzy m ali się w  pobliżu  j a ­
kiegoś gąszczu, by sk ręcić  sobie pap ierosa. K oń V enne‘a 
ro zdym ając  n iespoko jn ie  nozdrza sta w a ł dęba  i tru d n o  

było go uspokoić. W tem  z k rzak ó w  doszedł podejrzany  
szelest i zaraz  h u k n ą ł strza ł. V enne, ugodzony w  pierś, 
zachw ia ł się n a  koniu, ale tow arzysze podskoczyli m u 
n a  pom oc i zab ie ra jąc  go z sobą, um knęli galopem  w  
s tro n ę  D uck L akę.

Z gąszczu w yszło trzech  m łodych In d ian : M ocny Głos 
z dw om a m łodzikam i, k tórzy  in d iań sk im  obyczajem  
przy łączy li się”do sw ego przy jac ie la , by  w rozpaczliw ej 
w alce  n ie  opuścić go aż do sam ej śm ierci. Do M etysa 
s trze la ł je d e n  z ty ch  m łodych, n ie  dobrze w ycelow ał 
i ty lk o  zran ił. M ocny Głos zapow iedzia ł w  obozie, że 
M etys jak o  zd ra jca  lu d u  ind iańsk iego  poniesie zasłużoną 
ka rę . V enne ta k  się p rzestraszy ł tej groźby, że spakow ał
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rodzinę  i n a  łeb  na  szyję zn ik ł z okolicy u c iek a jąc  po­
noć aż na  A laskę.

Po te j potyczce M ocny Głos w rócił n a  chw ilę  do obo­
zu, by pożegnać się z rodzicam i i z żoną. M iał ju ż  dość 
tu łaczk i po lasach. N ie chciał się uk ry w ać  i ośw iadczył 
sw oim , że postanow ił stoczyć o sta teczną  w a lk ę  z p rze­
śladow cam i.

Z jaw ien ie  się M ocnego G łósa w yw ołało  w ielk ie  pod­
niecen ie  w  k ra ju . N astępnej nocy z P rin c e  A lbert, o k rę ­
gow ej kom endy  R oya l M ounted, w yruszy ł w  pogoń od ­
dział d w u n as tu  p o lic jan tów  konnych  pod dow ództw em  
ro tm is trza  A llana. S p rzy ja ło  m u n iezw yk łe  szczęście. 
Ju ż  n az a ju trz  o d k ry li w  górach  M innech ina trzy  ciem ­
ne punk ty , p o ruszające  się na  s toku  w zgórza. Z począt­
k u  sądzili, że to an ty lopy . Po zb liżeniu  się rozpoznali 
trzech  poszukiw anych  Ind ian . M łodzieńcy byli pieszo. 
W ytropieni, n ią  uciekali. Byli gotow i do w alk i, czekali 
na  p rzybycie w roga.

O ddział jeszcze n ie  zbliżył się n a  odległość pew nego 
strza łu , gdy M ocny w ypalił dw a razy . T ra fił ro tm is trza  
A llana  w  ram ię  druzgocąc je, w ach m istrza  R abena w 
biodro. R eszta po lic jan tów , zaskoczona ta k ą  celnością 
i o słup ia ła  s tra tam i, ra to w a ła  ran n y ch , a tym czasem  
M ocny Głos i jego tow arzysze w ycofali się do n ied a le ­
kiego lasku , rosnącego n a  m ałym  pagórku .

K ap ra l H ockin  ob ją ł te raz  kom endę n ad  oddziałem  
lecz n ie  śm iał uderzyć na  niebezpiecznych strzelców . 
Rozesłał gońców  z w ezw aniem  o posiłki. Tego dn ia  p rzy ­
łączyli się do niego po lic jan t z p o ste ru n k u ' w  Duck 
L ake oraz z kom endy  okręgu  w  P rin ce  A lbert. Zgłosi­
ło się tak że  k ilk u  cyw ilów , żądnych  przygody

W ieczorem  o szóstej godzinie H ockin  n a  czele dzie­
w ięciu ochotników  uderzy ł na lasek . M łodzieńcy u k ry ­
w ali się n a  brzegu  zarośli. A taku jący , p rażen i celnym

ogniem , n ie  m ogli zbliżyć się do Ind ian . N a początku  
n a ta rc ia  pad ł sam  k ap ra l, śm ierte ln ie  ugodzony w  pierś. 
W yw iązała  się silna  s trze lan ina . Zabójcze ku le  Mocnego 
G łosa zadały  śm ierć  jeszcze dw om  przeciw nikom , po 
s tro n ie  In d ian  zaś poległ T opian , nasz  d alek i kuzyn, a 
sam  M ocny G łos o trzy m ał p o strza ł w  nogę. N ata rc ie  
zaw iodło, po licjanci m usie li w ycofać się.

M ocny G łos trafił- dotychczas ośm iu policjantów , za­
b ija ją c  czterech  i  czterech  ran iąc . B ezsilny, g łup i ża rt 
k a p ra la  ty le  sprow adził nieszczęścia n a  ludzi. K rzyw dę 
w yrządził rów nież  M ocnem u Głosow i, c ieszącem u się 
do tego cz3su najlep szą  opin ią  u b ia łe j ludności i także  
u w ład z  k an ad y jsk ich .

N as ta ła  noc. P o lic jan c i u siłow ali podpalić  gęstw inę, 
lecz pożar n ie  rozw inął się. W  nocy przybyło  w ięcej po­
siłków  i otoczyło cały  lasek  zw arty m  p ierścien iem  s tr a ­
ży. Ind ian o m  udarem niono  ucieczkę.

T ej nocy w  m ieście R egina, stolicy P ó łnocno-Z achod- 
niego T ery to riu m , odbyw ał się w g łów nej k w a te rze  po ­
lic ji k onnej uroczysty  b a l z okazji w ysłan ia  do L ondynu  
delegacji na obchód jub ileuszow y kró low ej W ik tora. 
Podczas najlep sze j zabaw y o rk ie s tra  nag le  u rw a ła  g ra ­
nego w alca  i za in tonow ała  h y m n  narodow y „G od saye 
th e  q u een “. L udzie, pe łn i zdum ien ia, spo jrzeli po sobie. 
G dy h y m n  się skończył, g łów nodow odzący pu łkow nik  
H erch im er oznajm ił obecnym , że odracza się w ysłan ie  
delegacji na  sk u tek  n iepokojących  w ieści z g łębi k ra ju , 
i rozkazał w szystk im  obecnym  podw ładnym  przygoto­
w ać się do natychm iastow ego  w ym arszu  w  pole.

W yjechali jeszcze p rzed  północą zab ie ra jąc  ze sobą 
dw a szybkostrzelne działa  polow e pod kom endą pu łkow ­
n ik a  Mc D onella. Inny  oddział p u łkow nika  G agnona 
w yruszy ł ran o  z P rin c e  A lbert. Do ty ch  sił K rólew skiej 
P o licji K onnej dołączyły  się se tk i cyw ilnych  ochotników , 
każdy  ze sw oją strze lbą  m yśliw ską. M iejscow osc Duck 
L ake w ystaw iła  kom panię  ludzi, uzbro jonych  w  kilofy 
i łopaty  do w znoszenia szańców.

K w atera  głów na zakazała  bezpośrednich  n a ta rć  na 
niebezpieczny lasek , by zapobiec dalszem u rozlew ow i 
k rw i. T rzech  m łodych  In d ian  pokonać m iała  a r ty le ria  
z na leży te j odległości. (D c . n )

42 rekordy życiowe 
ustanowili pływacy
dzierżoniow scy

D Z IE R Ż O N IO W IE o d b y ły  s ię  m i-  
s tr a is tw a  p ły w a c k ie  p o w ia tu  w  

k tó r y ch  w z ię ło  u d z ia ł 70 za w o d n ik ó w .  
O fic ja ln e g o  o tw a r c ia  d o k o n a ł p r z e w o d ­
n ic z ą c y  P K K F  ob . R u d zk i.

Im p reza  z o rg a n izo w a n a  zo sta ła  sp ra w  
n ie  p rzy  o b sa d z ie  ś w ie ż o  p r z e sz k o lo n e ­
g o  z e sp o łu  s ę d z io w sk ie g o , k tó r y  zd ał 
e g /a m łn  b. d ob rze .

W m istrz o stw a c h  w z łę ły  d ru ­
ż y n y  O g n iw a , S K S  R a d io  1 W łók n iarza . 
P ie r w s z e  m ie jsc e  z a ję ło  O g n iw o  — 355 
p k t. z d o b y w a ją c  p u ch a r  p r z e ch o d n i  
P K K F  p rzed  S K S  R a d io  — 154 p k t. i 
W łók n ia rzem  — 47 p k t. N a u w a g ę  za ­
s łu g u je  d u ż y  p o stęp  p ły w a k ó w , k tó r zy  
p o  3 - ty g o d n io w y m , r e g u la r n y m  tren in  
gu  p o b ili  42 r e k o r d y  ż y c io w e , w  ty m  4 
re k o r d y  p o w ia to w e . Z d z iew c zą t  sp isa ­
ła s ię  n a j le p ie j  D łu g o s ie w lc z  z  W łó k ­
n ia rza , k tó ra  p o p r a w ia ją c  sw ó j rek o rd  
o k o ło  6 se k . u z y sk a ła  n a  100 m  d o w .  
1.28.4. N a w y r ó ż n ie n ie  z a s łu g u je  m ło d y  
14-letn l za w o d n ik  O g n iw a  S itk o , oraz  
M itrę, K a m iń sk i, B r o ń sk i, G ajos, P io ­
tro w sk i.

W Y N IK I
M ężczy źn i:

200 k l. A  — 1) M in ie w sk i (Og.) — 3:23,6, 
2) G a jo s  (W łókn .) — 3:24, 3) S itk o  (O g.)—
3:32,4.

200 m  g rzb . 1) P io tr o w sk i (Og.) J  3:28,8, 
2) M in ie w sk i (Og.) — 3:24,3, 3) R ad ko  
(Og.) — 3:24,9.

400 m  d o w . 1) K a m iń sk i (SK S R ad io)—  
6:17,1, 2) B r o ń sk i (O g.) — 6:21,8, 3) R a­
c z y ń sk i (Og.) — 6:22.

100 m  d o w . 1) Ka« 
m iń sk i (SK S R ad io)  
— 1:11,1, 2) B r o ń sk i  
(Og.) — 1:11,4, 3) P io  

tr o w ic z  (O g.)—1:15,4.
100 m  grzb . 1) Sit-, 

k o  (Og.) — 1:31,2, 2) 
R ad k o  (O g.) — 1:31,6, 
3) P io tr o w sk i (Og.) — 
1:32,0.

100 m k la s . B . 1) K a m iń sk i (S K S ) — 
1:27,6, 2) P io tr o w ic z  (Og.) — 1:30,2, 3) 
R a c z y ń sk i (Og.) — 1:34,4.

50 m  z g ra n a tem  1) B r o ń sk i (Og.) — 
0:37,8, 2) R a c z y ń sk i (O g.) — 0:41,2, 3) 
M ig o tu lsk i (Og.) — 0:44,8.

100 m  k la s . A 1) G a jo s  (W łók n .) — 
1:29,8, 2) M in ie w sk i (O g.) — 1:31,2, 3) S it  
k o  (Og.) — 1.36,8.

100 m  k la s  A  1) Ż u ra w lk  (O g.) — 1:46,8, 
2) M itra  (Og.) — 1:50,8.

S z ta fe ty :
5x50 d ow . 1) S K S  R a d io  — 2:53,0, 2) 

O g n iw o  — 2:55,11, 3) Ogniw'o — 3:07,1.
4x200 d o w . 1) O g n iw o  — 12:19,8, 2) S K S  

I la d io  — 12:56,4.
4x100 z m ie n n y m . 1) O g n iw o  — 5:34,5, 

2) S K S — 5:55.
K obiety,:

200 m  k la s . l )  Z u ra w ik  (Og.) — 3:49,2, 
*2) M itrę (O g.) — 4:00,6.

100 m  g rzb . 1) M itrę (Og.) — 1:49,1, 2) 
D łu g o s ie w lc z  (Og ) — 1:51,0, 3) P isa n ie c  
(Og.) — 1:53,8.

200 m d o w . l)  D łu g o s ie w lc z  (W łók n .) — 
3:25,4, 2) P isa n ie c  (O g.) — 3:47,5, 3) W ilk  
(Og.) — 3:47,8.

100 m d o w . 1) D łu g o s ie w lc z  (W łókn .) — 
1:28,4, 2) W ilk  (Og.) — 1:40,2, 3) P isa n ie c  
(O g.) -  1:42,6.

S z ta fe ty :
4x50 d o w . 1) O g n iw o  — 3:01,2. 4x56 

z m ie n n y m  1) O g n iw o  — 3:19,8.
M gr. W ik to r  Iw a n o w sk i

R prlakcia- W rocław , u l P o d w a le  Ś w id n ic k ie  56 T e) . C en tra la : 40-21. 
S  M ie jsk i:  45-33 S e k t . R e d :  51-09 W yd aje  In sty tu t Prasy

„ C z y te ln ik ” . ____________ __

W red a K c ij p r z y im u je .  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w g o d z  12—1* R e d a K to i 
n a c z e ln y  w p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  1 p ią tk i  12-13 . -  R e d a k c ja  re .k o o lsó w  
n ie  z w ra c a  D ru k  RS W ..P R A S A ” W ro c ła w  F-3-40030

PR E N U M E R A T A  z p r z e sy łk ą  p o cz to w a  m ie s ię c z n ie  4 50 zł, k w a rta l­
n ie  13 50 z ł, p ó łr o cz n ie  27 — zł, ro czn ie  54.— zł P r e n u m e ra te  p r z y j­
m u ją  w sz y s tk ie  p la c ó w k i p o cz t oraz PP1< ..RUCH** K on to  V III /!362

S Ł O W O  P O Ł B K I B


